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Nowe eksperymenty w naszej polityce zbożowej
Krckóvs, dnia 23 listopada

Typowym przykładem szkodliwości polityki 
regulowania życia gospodarczego rozporządze­
niami. konstruowanemi przy „zielonym stole1*, 
jest sprawa zbożowa, która urosła obecnie do 
rozmiarów niezmiernie ciężkiego problemu. To 
przecenianie wpływu państwa na tok życia go­
spodarczego znalazło swój wyraz naprzód w 
ubiegłym roku w  polityce tzw. „stałycn cen 
zboza“. Biurokracji naszej wydawało się, że 
osiągnięcie tego celu jest bardzo łatwe i że jest 
to meziornnem prawem natury, że ceny zboża 
po żniwach są zawsze niskie a przed żniwami 
wysokie. Uznano zatem, że wystarczy zakazać 
wywozu zboża po żniwach, skupywać w mię­
dzyczasie zboże na rynku wewnętrznym przez 
instytucje państwowe i zwalniać wywóz zbo­
ża dopiero przed żnityam, a cel już będzie osią 
gnięty i ceny zboża zachowają przez cały rok 
niezmienny poziom! Cel, Który zamierzano w 
ten sposób osiągnąć, był istotnie chwalebny, 
gdyż stałość cen istotnie stwarza pomyślne wa 
runki rozwoju wy twórczości, zwłaszcza w  rol­
nictwie. Zapomniano jednak, że nie jesteśmy 
odciętą od świata wyspą i że kształtowanie się 
cen zboża zależy w pierwszym rzędzie od sy­
tuacji na rynkach światowych. Przypadek 
chciał, ze właśnie w  ub. roku ceny zboż.a w  
całym świecie zaczęły spadać, tak, iż przed 
żniwami tegorocznemi były znacznie niższe niż 
po zeszłorocznych żniwach. Na taki bieg rze­
czy biurokracja nasza nie była przygotowana, 
a zanim zdązyła się zorjentować system przez 
nią wprowadzony spowodował nagromadzenie 
się w  J^aju znacznych nadwyżek zboża i ogro­
mny spadek cen, większy znacznie niż zagrani­
cą. Niezdolność biurokracji i. stworzonego przez 
nią sztywnego systemu reglementacyjnego do 
przystosowywania się do zmian koniunktury 
wystąpiła przy tej okazji w  pełnem świetle na 
jaw.

Pząu po niewczasie dopiero zrozumiał szko­
dliwość swej dotychczasowej polityki, która 
doprowadziła do ogromnego obniżenia się siły 
nabywcze rolnictwa, co znów w  konsekwencji 
odbiło się na calem nasr.em życiu gospodar­
czemu Zniesiono zatem niedawno zakazy wy w o 
zu zboża, zaprzestane tworzenia państwowej 
rezerwy zbożowej i nawet wprowadzono cia 
Przywozowe na zboże. Ewolucja polityki zbo­
żowej jest zatem niezwykle radykalna, zmie­
rza bowiem do wręcz przeciwnych celów niż 
w roku ubiegłym. Jednak zamiast z doświad­
czeń zeszłorocznych naciągnąć jedyny 
^niosek, że ■ wszelkie eksperymentowanie 
rządu w tei dziedzinie, jak zresztą i w  innych 
dziedzinach gospodarczych. Jest szkodliwe, zde 
cydował się rząd w ostatnich dniach na nowe

eksperymenty, wprowadzając prernje na wy­
wóz zboża. Prernje te wprowadzono pod posta­
cią „zwrotu cła“ analogicznie do zwrotów przy 
znawanych przy wywozie produktów przemy­
słowych, choć oczywistą jest ,zeczą, że jest to 
tylko fikcja, gdyż. producenci cboża nie opła­
cają przecież żadnych ceł, któreby im należało 
zwrócić. Co gorsza, ustalonym już zwyczajem 
stworzono nowy monopol prywatny eksportu 
zboża, przyznając prawo do premij wywozo­
wych jedynie Związkowi Eksporterów Zbożo­
wych w Poznaniu.

Prernje wywozowe w rzeczywistości sa tyl­
ko nowym objawem dumpingu, gdyż pozwalają 
sprzedawać zboże krajowe zagranicą taniej o 
całą wysokość premu tj. o 6 zł. na 100 kg. r.iż 
w kraju. Choć zatem Polska nie produkuje tyle 
zboża, ile potrzebuje dla siebie i stale musi je 
importować, zwłaszcza pszenicę, to jednak 
gwałtem, kosztem premij, za które płaci Skarb 
i caie społeczeństwo, wypycńamy to zboże za­
granicę!

Znowu zatem zapuszcza się rz^d w ekspeiy- 
ment bardzo niebezpieczny, którego skutki uja­
wnić się mogą na przednówku. Nie opuściła go 
widocznie wiara w wszechmoc biurokratycznej 
reglementacii życia, choć doświadczenie powm 
no było go nauczyć, że życie gospodarcze sa­
mo znacznie lepiej się orjentuje i dostosowuje 
do zmiennych warunków chwili. Ta polityka 
rządu doprowadziła do zaniku naszego handlu 
zbożowego i właśnie ten zanik jest może naj­
ważniejszą przyczyną obecnego kryzysu rolni­
czego. Zniszczono ten banJel tworzeniem róż­
nych organizacyj „rolniczo-handlowych" w  ro 
dzaju osławionej „Koop-roIneJ“, uniemożliwio­
no mu egzystencję nadmiernym podatkiem 
obrotowym a wieszcie pozbawiono go kontaktu 
z ‘zagranicą przez wprowadzenie zakazów w y­
wozu zboża w ub. r. Nic dziwnego zatem, że 
rozbity i otiab c-ny nasz handel zbożowy nie 
jest w stanie nadal finansować rolnictwa. Z za­
zdrością Wiuziano, że handel nabywa zboże po 
tańszy:’- cenach po żtuwach . sprzedaje O* z 
zyskiem na przednówku, chciano więc pozbawić 
go tego zysku tak, jakgdyby zarobek ten był 
zbrodnią. A jrzecii-ż proceder ten z ogólno-go 
spodarczego punktu widzpaia był korzystny, 
bo w ten sposób vM żtććie  dyskontuje handel

wuhauia cen, stwarzając popyt na zoo.* w  oiufc 
sie nadmiaru a podaż tego zboża w  okresie jem  
braku. Dziś handel "*e jest w stanie nab/wJJ 
zbóż. z powodu biaku kapitałów, i  że także! 
nikt .nny kapitałów tych nie posiada, rolnicg 
nie mają komu sprz dać swego zboza

P. Dewey dorauza wprawdzie w  wStatnien* 
swem sprawozdaniu, by» zorganizować rozległy; 
system koopeiatyw rolniczo-handlowych, które 
Dy przejęły cały handel źbóżem i innemi pro­
duktami rolniczem'., i spodziewa s*ę, że oda t o  
zainteresować tą sprawą kapitał zagraniczny 
który może udzieli znacznych kredytów m  sfta 
nąnsjwanie tych kooperatyw. Po naszyci- wiefa 
luletiiich doświadczeniach z tego rodzaju Kfcrfs 
peratywami rołniczo-hanulowemi wiemy jednak 
że aż nadto dobrz*, czego się po tym systeinfcf 
możnaby spodziewać i jakie olbrzymie straty1 
wyniknęłyby stąd tak dla samych sfer rolni­
czych * handlowych, jak i dla rządu, któryby, 
się wszakże musiał podjąć z łrganizowania ten 
go systemu. Nadzieja zaś na uzyskark. tą ik h  
gą pomocy kredytowej od zagra/Heinego lo*-» 
pitału jest już najzupełniej ihrsmryczną. Wszalr 
kapitałowi temu bardziej chyba odpowiadałby 
projekt utworzenia l -entralnego Danku 23em-> 
skiego a jednak prowadzone Już przeszli od 
roku rokowania w  tej sprawie me przedstawią* 
ją żadnych widoków powodzenia.

NSkit inny więc* jak tyfloo silny i zasobny wi 
środki finansowe prywatny rtandiel ńbożowy 
mógłby w  staaue podjąć się j Z. snsowatfe. na­
szego lobrictwa. 6nuń&sL zatem zapuszczać się 
w  i yzykowne eksperymenty i dlą-tyć do podmie 
sienią oeny zboża, uprawiając dumpl™0: przy 
pomocy fikcyjnych zwrotów cła. powhira na­
sza poEtylfe zbożowa stworzyć z  powrotem w*  
ranki w  których mógłby się rwwifać normal­
ny, prywatny handel zbożowy, a nie ulega 
•wątpfldwoścł że na tej drodze osiągnąłby mo 
żua w  sposób zdrowszy poprawę sytuacji roi 
nfotwa bez szkody dla innych warstw społe­
czeństwa. W  tyir duchn idą również rezolucje 
ostatniego Zjazdu, Związku Izb przemysłowo- 
handlowych. Obawiamy się jednak, ze niejedno 
jeszcze rozczarowani' 1 będzie potrzebne, za nim 
rząd zdecyduje się wikroczyć na tę jedynie ra­
cjonalną drogę... Dr, B. 8 ,

Prowizorjuir haii&owe % Niemcami
kwestją saibliższycli ^wócb tygodni?

B e r l i n .  ?7 11. PAT. ..Bórsen Ztg.‘‘ w depe 
szy z W a. ■- ii \vy podaje wersję, według które i 
dobrze owane warszawskie kola poli­
tycznie lk-i-i ć się mają z zar o uczeniem polsko-

niemieckich rokowań o zawarcie prowizorium 
handlowego w  ciągu 2 tygodni, o ile i*da słą u- 
t-zymać obecne rempo negoojacyj.
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„Ludzka i dobroczynna dyktatura 
mar szalka Piłsudskiego"

Dziennik nowojorski o  sytuacji w Polsce
N o w y  J o r k. 27. 11. PAT. Tutejszy „World*

zamieszcza dłuższą koro spomdencj ę z W arsza­
w y  podpisaną przez Edwarda James‘a. W  arty 
kule tym korespondent zaznacza, że przybył 
do Polski z wieJtoiem do mej uprzedzeniem, wpo 
jonem weń w Niemczech. Dłuższy jednak po­
byt w  Polsce nauczył go patrzeć na rzeczy 
zgoła odmiennie. Wyjechał on z niej pod uro­
kiem za i ówno polskiego charaurteru- jak i poi 
skiego brajobraziu i stosunków w  Polsce. Sto-

B e r l i n .  27. iL  PAT. Dzisiaj p. poseł Rtzpłi 
tej Polskiej w  Berlinie złożył p. mindisbrowi 
spraw zagraoicznycih Rzeszy notę, która brzmi 
następująco: „Do Jego Ekscelencji p. dra Julju- 
sza Curtiusa, Ministra Spraw Zagranicznych 
(Rzeszy. Pandę Ministrze! W  dzieomiiku ,Vor- 
jwSrts'* z dmaa wczorajszego pod nrem  553, u- 
kazał się artykuł pt. „Terror in Pu4e»i". Zwa- 
feywszy, iż artykuł ten obiażający jest zarów­
no w  treści jaz i formie w  stosunku do władz

W a r s z a w a ,  27. 11. (Sin) „Wiadomości 
Ukraińskie' donuszą: Dziś w środę w  lokalu
klubu ukraińskiego w  Sejmie rozpoczęły się na 
Irady przedstawicieli Ukraińców, Białorusinów 
1 Litwinów w  Polsce. Ze strony Ukraińców 
ludzial w  naradach biorą cztery stronnictwa: 
Undo, ukraińscy socjal-radykałowie, ukraińska 
Socjal-demohracja i Selsojus. Z ramienia Bia­
łorusinów bierze udział: Białoruski Selański so 
Jus, białoruska chadecja. W  imieniu Litwinów 
Występuje komitet narodowy w  Wilnie. Celem 
Zjazdu jest znalezienie wspólnej platformy dla 
[jednolitej polityki na terenie parlamentarnym 
I pozaparlamentarnym. Idea zjazdu wyłoniła 
isię na skutek obecnej sytuacji w  Polsce, ewen- 
tualności zmiany konstytucji i nowych wybo­
jów. Na zbliżenie międzypartyjne miały wpły- 
toąć również obostrzone stosunki administra­
cyjne w województwach wschodnich. Fakt, że 
!w obradach zjazdu nie biorą udziału przedsta-

' J e r o z o l i m a .  27. 11. ŻAT. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisja śledcza kontynuowała prze 
słuchanie zastępcy sekretarza rządu palestyń 
skiego Antooiosa. W  toku przesłuchania sir Me- 
rhnan wspomniał o  ciężkich zarzutach, jakie 
wytoczone zostały muftiemu Jerozolimy za 
sprzeniewierzenie 100.000 funtów z arabskiego 
funduszu pomocy dla powstańców syryjskich. 
Meriman podkreślił, iż namiętna opozycja prze­
ciwko muftiemu została wstrzymana, ponieważ 
notablowie arabscy dążyli do wyzyskania fi­
kcyjnych haseł religijnych, jako •'roni polityoz 
nej. Do tego potrzebne było wzmocnienie wrze 
du wielkiego muftiego. Świadek Antonios zakło 
potany zeznaje, że on właśnie redagował ko­
munikaty urzędowe o wypadkach w Palesty­
nie m. in. również komunikat o skonfiskowaniu 
25 karabinów u Żydów w  Hajfie podczas gdy 
w rzeczywistości skonfiskowano zaledwie dwa 
karabiny. Antoulos stwierdza, że nie ponosi on 
winy za tę nieścisłość, opierał się bowiem jedy 
nie na sprawozdaniu zastępcy komisarza o b e  
ko we go w  Hajfie Mac Larera. który doniósł o

sumki polityczne w  Polsce określił on, jaKO uiaz 
ką i dobroczynną uyKtaturę Marszałka Piłsud
skiego, tein różniącą się od dyktatury Murssoii 
niego, że w  Polsce panuje zupełna wolność sio 
wa i przekonań. Zdziwiło go także to że nie 
znalazł (? ) w  Polsce antysemityzmu nawet w 
takich ośrodkach, gdzie Żydizi stanowią potowe 
ludności. O polskiej ludności wiejskiej mówi 
on, że wygląda tęga a zdrowa, ale nie osiągnęła 
jeszcze na’eży>tego poziomu kulturalnego.

ii dane pasmo jest centralnym organem stron- 
nierwa, do którego należy szereg członków 
rządu Rzeszy z p. Kanclerzem na czele, zakła 
dam niniejsizem przeciwko ukazaniu się rzeczo 
nego artykułu kategoryczny protest. Zechce 
Pan przyjąć Panie Ministrze wyrazy mego bar 
dtzo wysokiego szacunku, Podpisany Konian 
Kraon".

wiciele Niemców i Żydów tłómaczą inicjatorzy 
zjazdu według „Wiadomości Ukraińskich*1 chę- 
cą doprowadzenia przedewszystkiem do poro­
zumienia między trzema narodowościami, któ­
re łączy wspólna tradycja historyczna.

Rozszerzenie jednak tego porozumienia nie 
jest wykluczone Podkreślił to poseł białoruski 
Jeremicz na wstępie obrad. Zjazd poprzedziły 
obrady w e Lwowie i Wilnie. Obradom przewód 
miczy, jako najstarszy wiekiem senator Horba 
czewski zastępcą jego jest Staszys (Litwin), 
sekretarzem jest Karuzo (Białorusin).

Witając zjazd w  imiepniu Ukraińców, senator 
Makuch podkreślił, że w  obradach zjazdu bio­
rą udział jedynie stronnictwa demokratyczne ; 
niezależne. Refeprat polityczny wygłosił prezes 
koła ukraińskiego dr. Lewicki. Zakończenie o- 
brad zjazdu przewidywane jest dziś w  nocy, 
względnie jutro.

zaaresztowaniu 25 Żydów. Świadek przez po 
myłkę (!) zamieścił w  komunikacie wiadomość 
o 25 karabinach zamiast o  25 Żydach.

Przedstawiciel arabski Auniibey Abdul Hadi 
zwraca się do świadka z prośbą o opisanie prze 
biegu podróży Balfoura do Damaszku w  roku 
1925, w  której świadek brał udział.

Przewodniczący sir Siiaw: Cóż to ma współ 
nego z obecinem dochodzeniem?

Członek komisji Snęli wątpi również, czy 
sprawa ta wyjaśni co komisji; Abdul Hadi cofa 
więc swoje pytanie.

Reprezentant egzekutywy arabskiej adwokat 
Stoker oraz jego zastępca adwokat Silley o 
świadczają. iż uważają za zbędne dalsze prze 
słuchiwanie świadka którego zresztą sami 
zgłosili. Sir Meriman oraz jego zastępca wice 
hrabia Erleigh me wysuwają żadnych zastrze 
żeń, uśmiechają się ironicznie dodają* że adwo 
kaci strony przeciwnej nie są w  stanie obronić 
swego stanowiska przed trybunałem angiel­
skim.

Następny św iadek arabski niejaki Gw edkin

PRZECIW  OBSTRUKCJI, HEMOROIDOM, zaka-
rzeoiwn w  żołądku i Uszkach, zastoinie w  n-ątiroMe 
1 śledziowe, bólom krzyża, zaleca się pacie myhirat 
nej wody goi Jkiej „Franciszka Józefa" ŁiM™ tazjr. 
dziennie. — Badania lekarskie chorób podbacnsaai 
stwierdziły, że woda „Franciszka józeia" x*-,
wsz„ pewnie, łagodnie i statecznie. Żądać w  apc

2697ch

zeznaje, że mieszkańcy wisi arabskiej Liita. 
nzy przybyli w  dmiu wybuchu rozuuchów dv  
Jerozolimy byli odświętnie ubrani, podczas g-ty  
Żydzi uzbrojeni byli w  pałki, kamóemie i r mnaii, 
różne przedmioty w  stronę Arabów. Następnie 
zeznaje zastępca suiperintendea„ta policji kryeofc- 
nainej Edward Cosgrawe. Zeznania jego ato 
wnoszą hic istotnego do rozprawy. Z  kolei n> 
staje przesłuchany szeiik meczetu w  Zichron Mo 
szeh Fufik Kemał który zeznał, iż w  sobotę 
dnia, ̂  sierpnia widział on wieśki tksn 
przed meczetem.
Sir Meriman zapytupe świadka, czy wiadomcm: 
mu jest. iż w  ciągu trzech dna na mocy rozpe 
rządzerda W aaa  Leumi przed meczetem stodal 
straż żydowska, ażeby zapobiec ewenimałnym
prowokacjom.

Bwiadek: Nic mi nie jest o tern wiaoomem.
Ostatni zeznawał na wczorajszem posiedze­

niu świadek arabski Abd Elkader Raszid, który 
stwierdza iż w  dniu 15 sierpnia w dniu Tfeza- 
baw śledził za demonstracją żydowiską przy 
Ścianie Płaczu i słyszał jak Żydzi wznosili o- 
krzyki po hebrajisku: „Burak“ musi do nas nałe 
żeć i Ściana Płaczu musi do nas należeć" Swia 
dek przedkłada komisji śledczej .mizirach", ku 
piony przez niego przed trzema laty. Obraz 
ten przedstawia meczet, nad którym powiewa 
sztandar sjoński

W  oiągu dnia dzisiejszego będzie w  dalszym
ciągu przesłuchiwany Abd Elkadar Raszid.

• • •

J e r o z o l i m a .  27. 11. ŻAT. Krążą pogłoski, 
że wysoki Komisarz oraz jego zastępca Lukę 
otrzymali listy z pogróżkami od anonimowej or 
ganizacji arabskiej.

Aresztowanie przywódcy ko­
munistów arabskich

J e r o z o l i m a .  27. 11. ŻAT. Policja areszto 
wała znanego przywódcę komunistów palestyń 
skiich Arndi Husseimi, który jak wiadomo repre 
zentował Arabów na konferencji antyiimperjali 
stycznej w Frankfurcie. Niebawem po areszto­
waniu go został on postawiony przed sąd, któ 
ry skazał go na wydalenie ze stałego miejsca 
zamieszkania Jaffy do Nazaretu, gdzie winien 
codziennmie zgłaszać się w  miejscowym urzę­
dzie policyjnym dla kontroli osobistej.

Dwa miesiące więzienia za 
posiadanie rewolweru

J e r o z o l i m a .  27. 11. ŻAT. Mieszkaniec 
żydowski w  Jerozolimie Ar je Nisenbaum skazar 
ny został przez sąd miejscowy na dwa miesią 
ce więzienia z zamianą na 15 funtów grzywny 
za posiadanie rewolweru bez pozwolenia.

— O' ■ —

Uchwały Rady naczelnej 
Stronnictwa Chłopskiego

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  27, 11. (Sin) Wczoraj i dziś 
toczyły się obrady rady naczelnej Stronnictwa 
Chłopskiego. Referat o sytuacji politycznej wy 
głosił prezes pos. Dąbski, który się ostro wy­
powiedział przeciwko zamachom na wolność 
polityczną w Polsce. Uchwalono cały szereg 
rezolucyj m. in. w sprawie konieczności obrony 
republikańskiego i demokratycznego ustroju 
Rzeczypospolitej Polskiej. Dalej Stronictwo 
Chłopskie apeluje specjalnie do Wyzwolenia, 
aby się przyczyniło do połączenia wszystkich, 
stronnictw ludowych. Jednocześnie zapowiada 
że zgłosi na pierwszem posiedzeniu Sejmu 
wniosek o votum nieufności dla rządu. Stronnie 
two Chłopskie podkreśla również obecny kry­
zys gospodarczo-finansowy, który przez ta­
niość artykułów rolniczych, lichwę pieniężną i 
ucisk podatkowy rujnuje zupełnie rolnictwo.

Protest posła polskiego w Berlinie
przeciwko artykułowi „Vorwartsu“

Państwa Polskiego, a zwłaszcza zważywszy

Wspólne narady przedstawicieli
mniejszości ukraińskiej, białoruskiej i litewskiej

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Nowy „dygnitarz" w stylu Lukę a
P. Antonios przed komisjalśledcza
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Pr«f, Einstein o swr-dh wrażeniach
p a r ^ s k i t h

Prof. Ęinstem wrócił niedawno z Paryża, 
dfcie się odbyła uroczysta promocja jego na 
{honorowego doktora Sorbony W  rozmówię z 
{przedstawicielami prasy dał prof. Einstein wy- 
jfn  swemu uczuciu zachwytu z powodu gorą- 
fCwgo przyjęcia, jakie go w  Paryżu spotkało

„Cieszę się baruzó —  mówił prof. Einstein —  
ie m  takiego przyjęcia doznał w  Paryżu, a cie- 
ja,y. mnie .to dlatego, ponieważ przypuszczam, 
fże. chciano uczcić metyle moją osobę, ale też i 
dijMBiecką naukę. Bardzo mile byłem zdziwio- 
ny i seroerznem, ciepłem przyjęcia tak ze stro­
ny kolegów z Sorbony, jak francuskiego mlm- 
fełerstwa oświaty i rrancuskiej młodzieży uni- 
Jwersyteckiej. I Francja w  nadawaniu doktora­
tów h&uorowj’Ch wjdziała symboliczne znacze- 
0 %  co wymkb cnociazoy z tego, że razem ze 
kopim został też honorowym doktorem Sorbony 
Juwydent republiki polskiej.

Dla mnie, który od dawna żywię to przeko­
nanie. że. główną misją nauki jest dążenie do 
iruęozjTiandowego zbliżenia narodów, było to 
przejęcie bardzo silnem przeżyciem. Uświadom 
miłeru aobie, że mur, który oddziela Niemcy 
pa Francji istnieje tyiko alatego, że jeszcze 
teraz łi. w roku 1929 Francuzi i Niemcy wcale 
Się nie znaj'ą. Uczeni muszą wziąć na siebie

rolę pionierów i zburzyć mury nieporozumień 
i nieufności oddzielające od siebie ludy Euro­
py. Stać się to może przeaewszystKiem na te­
renie pracy uniwersyteckiej. Herriot i wielu 
znakomitych Francuzów zapewniają mnie, ze 
we Francji bardzo silną jest wola utrzymania 
z Niemcami uczciwych i dobrych stosunków.

Uderzyło mnie przedcwszystkiem w  Paryżu 
jedno ciekawe zjawiSKO, a mianowicie serdecz­
ny, naturalny i nieprz ymuszcny sposób obcowa 
nia z sobą wśród najwybitniejszych osobistości 
Francji. Francuzi umieją na stopie przyjaciel­
skiej żyć nawet ze swymi naukowym, prze­
ciwnikami. Francuz nie jest formalistą, dlatego 
formy towarzyskie nie są tak sztywne jak w  
Niemczech. Czy gdzieindziej możliwy jest np. 
taki fakt, by rektor uniwersytetu —  Jak to 
uczynił rektor Sorbony —  podczas uroczyste] 
muwy otwierającej uniwersytet drwił sobie * 
egzaminów? słyszałem tę mowę, ponieważ 
otwarcie uniwersytetu połączone było równo­
cześnie z uroczystością promocyj na doktorów 
honorowych. O mnie dz;ekan fakultetu przyro­
dniczego wygłosił mowę, która była takim po­
chwalnym hymnem, że sam się wstydziłem. 
Najsilniejsze atoli wrażenie wywarła na mnie 
owacja paryskiej młodzieży uniwersyteckiej."

Dalsze interpelacje palestyńskie
w izbie gm b

L o n d y n .  27. 11. ŻAT. N adizisiejszem pos’e  
dizoiiiiiu Iziby Gimiu zahuteupelował poseł Howard 
Buirry (konserwatysta) w  sprawie Ściany Pła­
czu. Arabtwoie —  oświadczył interpelant —  są 

'przedstawić dokumenty, które dowo­
dzą ich piaw do Ściany Płaczu, gdy natomiast 
rabinai naczelny dokumentów takich nie może 
przedstawić; Poseł Buiry zapytuje więc czy 
rząd gotów jest podjąć kroki ce'em obrony 
praw arabskich przy Ścianie Płaczu.

W  odpowiedzi oświadcza Lunn: Pragnę dobi 
tnie podkreślić, iż nie zagraża żadne nłe&ezęie 
czeństwo brawom muzułmańsk.m. Niema wszak 
żądnej .podstawy do twierdzenia, jakoby 
tymczasowe przepisy obowiązujące przy Seta 
nie Płaczu* przekształcić miały Ścianę Płaczu 
W synagogę. Celem tych przepisów jest jedy­
nie uregulowanie procedury. Na podstawie na 
byłego doświadczenia uregulowany zostanie ca 
tofcszitałt spraw, związanych ze Sc Urn* Płaczu.

Po®eJ Bum  zapytuje w  dalszym ciągu, gzy 
rząd palestyński 'skłonny jest powziąć kroki w

kierunku bezwzględnie równego trak [rowami a 
Żydów i Arabów w  Palestynie a to celem uspo 
kojenia ludności Tianifiordanji, Syrii i Iraku za 
niepokojonej rzekomo losem Arabów w  Pałesty 
mól
W  odpowiedzi Lurnn zazaznacza, że nząd 
zawsze usiłował w  sposób jednaki traktować 
ludność żydowską i arabską.

W  tem miejscu poseł Boophby (konserw.) wo  
ła: Ilu jeszcze Żydów ma być zabitych?

Okrzyk ten wywołuje protesty na ławach mi 
nisiirów.
W  dalszym ciągu posiedzenia za interpelował 

poseł Begwcod dlaczego zastępca wysokiego 
komisarza Lukę zeznawał przed komisją śled. 
czą przy drz-w iach zamkniętych i ozy podczas 
jegO' zeznań wykluczono również przeistawicie 
la Agencji Żydowskiej, członka parlamentu bry  
tyjskiego sir Mermana.

W  odpow;eJizii Lumn zazuiaczył, iż spiuwy te 
należą wyłącznie do kompetencji samej komisji 
śledczej.

Ponowne demonstracje ukraińskie
we Lwowie

(Telefonem od nasrego korespondemaj

L w ó w  27. 11. (T ) Dziś między godziną 9 a 
10 wieczór powtórzyły się demonstracje mło'- 
1 zieży ukraińskiej* skierowane przeciwko so- 
’ ietom. Tłum demonstrantów ruszył przed 
mach konsulatu sowieckiego, policja .iedinak 
'zp,Ó97yła demonstrantów. W  od jec ie  prze­

ciwko demonstracjom antysowieckiim urządzili 
komuniści napad na redakcję ukraińskiego cza 
sopisma .Nowyj Ćzas“, usiłując zdemolować u 
rządzenie. Część uczestników policja aresztowa 
ła, Są to członkowie komunisty czne' partii Za 
chodmiej Ukrainy.

l a j e n m i c z e  e k s p l o z j e  n a  o k r ę c i e  

a n g i e l s k i m

L o r d y  n. 27. 11. (A W ) W  porcie Grarige- 
UiOuJi wczoraj wieczorem na pokładzie sta tka 
u pojemności 7 tysięcy tonn. na leżącego do an­
gielskiego towarzystwa „Tanker“ Company na 
stąpiły w krótkich odstępach trzy eksplozje, 
którę spowodowały pożar. Wybuchy uszkodzi 
ty tylną część statku zrywając podkład na 
Przestrzeni 20. metr.

— M M — ■— — — JWHM l

W  a i s z a w a , . 27. 11. Sin. P. Bogomołowa, 
który wczoraj wyjechał do Moskwy zastępuje 
radca poselstwa p Koctrbiński

Miasto Haikr spalęae na rozkaz 
władz chińskich

W a s z y n g t o n ,  27. 11. FAT. Według donie 
sień z Charbinu gubernator Lung-Kiang naka­
zał wszystkim władzom wojskowym miasta 
Hailar dopomagać przy ewaknacii wszystkich 
zamieszkałych tam obywateli amerykańskich. 
Władze chińskie wydały rozkaz spalenia Haila- 
ru. Dzielnica chińska zaczęła płonąć w dniu 25. 
b. m.
■mną— B a a w w m — B"—

. W a r s z a w a ,  27. 11. Sin. Według- krążą 
cych pogłosek, p. DeWey w najbliższych dniach 
wyjeżdża do Moskwy.

W f c l s a k a  f f f n a n s ś ^ ó w  
włoskich

W a r s z a w a  27. 11. (% W ) Zapowiedziany 
został przyjaizd wycieczki finansistów włoskich 
na początku giruduia br W  skład wycieczki 
wejdzie okoto 10 osób, wśród nich prezes wło  
:kiegc banku państwa.

Skargi wyborcze przed Sądem 
Najwyższym

iTelefonem  od naszego koresponaenta)

W a r s z a w a ,  27. 11. (Sin) Sąd Najwyższy 
rozpatrywał skaigę kilkudziesięc.u wyborców 
przeciwko rezultatowi wyborów do Sejmu we 
1 wowie. Sąd skargę tę odrzucił. Przeciwko re­
zultatowi wyborów do Sejmu z okręgu stiyj- 
skiego występował adwokat Mariański i poseł 
Jr. I eser z Koła Żydowskiego. Również i tę 
skargę sąd odrzucił.

Wielkie nadużycia w wileńskiej 
dyrekcji celnej

W a r s z a w a .  27. 11. lA W ) Jak się okazuje, 
nadużycia w  wmieńskiej dyrekcji celnej są bar 
dzo poważne i trwały od dłuższego czasu. Mini 
sterntwo skarbu już od roku wykryło w tej dy 
rekcji wielką aferę, która naraziła skaro pań­
stwa na stratę trzech milionów zł. Aresztowano 
wówczas kilkunastu urzędników. W  ziwiązku z 
terni nadużyciami wysłano do Wilna szereg re­
widentów! którzy w  wyniku lustracji wykryli 
szereg nowych nadużyć na wielką skalę. 
Wśród aresztowanych urzędników znajduj© 
się ins.petotor dyrekcji' ceł Szczebiałek.

Wypadek samochodowy konsola 
polskiego w Lille

L i l l e ,  27. 11. PAT. Samochód konsulatu poi 
skiego, w którym jechał do Calla konsul Brze­
ziński z referentem ekonomicznym Głogowskim 
poślizgnąwszy się na rozmokłej szosie zawa, 
dził o słup telegraficzny obalając go. Karoseria 
wozu została rozbita. Podróżni wyszli bez naj-; 
mniejszeg szwanku

Poincare wyzdrowiał całkowicie
P a r y ż  26. 11 P A J  biuletyn lekarski o sra

nie zdrowia Poincarego zaznacza, że pacjent 
został zupełnie wyleczony i będzie mógł pówrÓ 
cić do swych zwykłych zajęć i pracować z tą 
samą aktywnością, co dawniej. Dolegliwości, 
które uczyniły komecznym zabieg chirurgiczny, 
nie spowodują żadnych komplikacyj.

Mordercy red Schległa zbiegł1 
do Włoch

W i e d e ń ,  27. 11. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Finme: Obaj mordercy redaktora
Antoniego Schlegela Babicz i PospiszJ zdoŁC 
przekroczyć granicę koło Susaku i ociec <Vj 
Fiiune. Władze jugosłowiańskie rafy, kn>> 
ki w  sprawne ich wydania.

Ekscesy antyżydowskie na ze­
braniu b*tilerowcó w Gdrńskn
G d a ń s k ,  27. 1*. ŻAT. Odbyło się la zebra- 

n-e hitlerowców, na którem przemawia) jeden 
z przywódców obozu Hitlera, przybyły aż z Mo 
nachjum. Mówca w  słowach niesłychanie bru­
talnych napadał na Żydów. W  trakcie przemó­
wienia zebrani w pewnej chwili rzucili się na 
osoby o wysiądzie semickim, które pobito. Do­
piero interwencja policji przywróciła spokój. 
Zebranie zostało przerwane.

O numerus dausiis we Wiedniu
W  i e d e ń, 27. 11. PAT. Pod przewodnictwem 

rektora wiedeńskiego uniwersytetu prof. Glei- 
spacha. odbyło się wczoraj zgromadzenie stu­
dentów, na którem oświadczono się za nume- 
ms clausus dla cudzoziemców.

Stowarzyszenie żyd. słuchaczy U. ] .  Ogni­
sko zawiadarma wszystKich członkow, że W al­
ne Zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 1-go 
grudn.a w gmachu Uniwersytetu
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Sprawa utworzenia Ministerstwa 
Kultury i Sztuki

W  związku z wiadomością o zamierzałem w y ­
odrębnieniu departamentu szitnks w  Ministorstiwu e 
Wyznań Redigijnych i Oświecenia Publicznego i u- 
tworzeniu z niego santocka elrrego NŁŁntetenstw  ̂ Kul­
tury i Sztoki, dowiadujemy się, że w istocie projekt 
taki istnieje i jest obecnie w  sferach miarodajnych 
omawiany.

Jak ze sfer półofjcjaJnych informują* stworzenie 
odrębnego nifai&fcerstwa nie (? ) pociągnęłoby za so­
bą specjalnie zwiętosz^.ycli wydatków, gdyż nowe 
Ministerstwo przejęłoby w  ogólnym midiżecie pań­
stwa tylko pozycje, przewidziane na cele kultury 
1 sztuki w  ramach poszczególnych urzędów, a naito- 
mL.jt zogniskowałoby j niejako scentralizowało dzia 
taluuść państwa na tesn polni.

Na temat tego projektu toczą się ożywione narady 
W kołach artystycznych.

Po accesji Dra Bobrowskiego 
z PPS.

W *  wczorajszym. „Głosie Narodu" czytamy:
p ra  Ernsta Bobrowskiego z PPS  wywoła 

la i/ szerokich kołach tego stromBctwa ogromną 
Vi(r»f-tfTT"TT* Wtprawdizie stosunek p. Bobrowskiego 
do pan® jnż od noku prawie uległ znacznemu rozluź 
'Meno, lodzono się do ostatniej chwili, że
d ^ o M a d j bo od 30 łat działający w  partji leader 
socfcCMyczny w ó d  pod czerwony sztandar. Secesji 
pi Boauwskaego nie sipodziewano się, zwłaszcza w 

ofrwaS, sdy między marszałkiem Daszyń- 
serdccznytn pnżj jacielem p. tłobrowskiego, a 

wybncW fcunfUkt, szczególniej przykry dla 
M i f T - i f ł  Sejmu. To  też decyzja p. Bobrowskiego 

-w hotech socjałistycznych olibrtzymle wraże, 
kae i zardepołooteme. Jak wiiadomo, socjaliści opierają 
atę aa sSfaych finansowo organizacjach zawodowych, 
wlfzód których p. Bobrowski cieszy się podobno du 
t a n  nmaniwn j respektem. Socjaliści obawiają, się, 
Se secesłomistfa. pociągnie za sobą niejedną z tych or 
cantzacyj, zwłaszcza metalowców, kelnerów, poczto 
;m afrwt dafcarzy  md. i  poważnie zachwieje mocno 
* 4  dwdbizaDpajętkt pwrSję PPS . 
i W  dodatku juówfi się, żte p. Bobrowski będzie w y 
Utorat organ frakcji rewolucyjnej w  Krakowie, a 
Wdęc ale tylko sStoe konkurencyjny dila „Naprzo­
du", nk» w  konsekwencjach swoich wprost niebez­
pieczny <fia bytu pisma socjalistycznego. Jak sły- 
t b »ć, w  Sad za p. Bobrowskim przechodzą z PPS 
4s B. B i  dyrektOi Okręgowlego Związku Kas Cho­
rych, h. poseł i obecny radca mdejsdd PPS Zygmunt 
łOemenstewlcz; dr. Mazur oraz dr. K-ropabscn, jeden 
M S arów  ^Proleta*Sata“ .

O wolność prasy
'Jak w  części wczorajszego nakładu donieśliśmy, 

c f t y ł  się w e wtorek wieczór w  Warszawie w  sali 
Muzeum Przemysłu i Rodaiictrwa. wiec w  obronie 
wolności słowa, zorganizowany przez wszystkie poL 
s iae. staonnściirwa i pisma opozycyjne, który zgroma 
tizał liczne ttumy publiczności. W lec zagaił b. wice 
preudei i puoeł Tbugutó, przewodniczył adwokat 
Nowodworski, Przemówienia wygłosili b. szef dep. 
beońeczeńsitrwa min. Spr. Wewtn. Dr. Wiktor Urba­
nowicz .adwokat dr. Smlarowtski, członek „W yzw o 
lenia", senator Strug (PPS ), adwokat dr. Sziurlej 
(str mar.), Jan Reirtbieliństoi (str. nar.), poseł Dubois
;<p p s ):

Uchwalono następującą jezołneję: „Zebrani na
zgromadzeniu puMicznem w dniu 26 hm. w  gmachu 
Muzeom Przemysłu i Rolnictwa obywatele stwier­
dzają  że coraz szerzący się ucisk wolnego słowa 
jest niełylko niezgodny z ustawami, ale przede- 
wszystkirem sprzeczny z interesami narodu i pańsirwa 
polskiego, które jest RzecziposipoMtą, oparta na wo! 
ności i prawie".

W  tokiu obrad odczytano listy protektorów w ie­
cu, Aleksandria Świętochowskiego i Bolesława Lima 
nowskiego, którzy w  listach swych w bardzo energi 
cznych słowach potępiają represje prasowe.

e m e r y t u r a  b y ł e g o  p r e z y d e n t a  w ó j c ie
CHOWSKIEGO

Jedna z agencyj prasowych donosi, że kasa pań­
stwowa wypłaca i>. Prezydentowi państwa Stani­
sławow i Wojciechowskiemu uposażenie emerytal­
ne w  wysokości poborów prezesa Rady ministrów. 
Wynosi ono przeszło 3,000 zł miesięcznie

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc grudzień br.

W kaleftioskooie prasy
ODCZYT P. MINISTRA CARA.

Krakowski odczyt p. ministra Lara n. t. „Kon 
stytucja 17. marca a polska rzeczywistość" wy  
wola* słabe echo w  prasie. Nic dziwnego, skoro 
p. minister sprawiedliwości nie wyszeal poza 
ogólniki. Z nielicznych głosów prasy zacytuje­
my dwa. ,JGirjer Warszawski"  pisze:

W krytyce parlamentaryzmu posunął siię p. mi 
mister bardzo daleko, bo twierdził nawet, że „sy 
sitem (parlamentarni , na sposób angjteWci) za­
wiódł całkowicie na kontynencie Europy". W e 
Francji, kitóia w  ramach tego systemu doszła do 
potęgi finansowej, kolonialnej', poliityczuo-mię- 
dzynarodowei, no i wygrała wielką wojnę; w  
Belgi®, Holandii^ Szwecji, No. weg®, Danin, Cze- 
dhosłowacji;w Niemczech, które w  zdumiewają­
cy sposób odegrały się zewnętrznie i wewnę­
trznie — wszędzie tam przyjęłoby opinię p, Ca 
rą z  niemałem adHLmienCcm. Naogóf wszakże jest 
prawdą, że system rządów parlamentarnych 
wymaga naprawy i że głowy zachodni0‘-enropej- 
skle biedzą się nad tern. Aie co jest aosueonałe- 
go na śwóecie? Pytanie należy postawić inaczej. 
Czy krytycy, których p. minister iak hojnie cy 
towar, opowiadają się za powrotem do przewa­
gi wykonawczej? Nie, poza drobną, zresztą wica 
le nie sofctanną gru.pą, pp. Benoista, Mauirrasa. 
Valois‘ą, poza monarchistami Hugeniber.ga i na­
turalnie, poza komunistami nikit tam nie dąży

do zniesienia rządów parlamentarnych, 
jest o kuracji, a nie o* gilotynie.

W  „Chwili“ (artykuł dra I. Schwarzbartaji 
czytamy:

Jedno jednak zdawało się wynikać jasno x  u  
czytu p mindstra, że rząd zwalcza zasadę n ą -
du paniamenitamcgo, tj. takiego rządu, któryby 
był oparty o większość parlamentarną w seosif 
zależności od tej większości Parlament r k i a  
mleć tylko prerogatywę kontroli. Ale co osmm 
cza słowo „kontrola"? Konsekwencją, prawna, 
każdej kontroli jdst możność pociągnięcia do od 
powaedizialinośoi kontrolowanych. Ta mn*»nn4ć 
stwarza jednak zasadę zależności rządu od par 
lamentu: Z drugiej strony bez tej możności km 
trola nie- jiest kontrolą tylko doradzaniem bez 
prawa decyzji, czyli, ażeby to popularnie 'w j*k - 
zlć „kiwaniem palcem w  bucie"!

CI WIEDZĄ, CZEGO NIE C H C Ą -  
„Głos Monarchisty“ pisze:

„Żądamy od Ciebie, Panie Marszałku, byś o*-' 
tychmiast rozwiązał Sejm i biorąc na swoje bar; 
ki całkowitą odpowiedzialność za losy Lnajn, 
objął srtanowiisiko Regenta Polski".

Słusznie jedno ż pism zaznacza, że w  PolSCÓ 
nikt się temi wezwaniami monarchisiyczneml 
bardzo nie przejmuje, ale zagranicą te igraszki 
monarchistów, chcących koniecznie być „waż­
nymi", bierze się nieraz całkiem poważnie.

Z T E  A l  RU . U T E R A T U R Y  I  S Z T U K I

WIECZÓR R itCYTACYJNY STEFANA JARACZA 
NA UNIWERSYTECIE

W  sobotę, 30 hm. Akademickie Koło Miłośników 
Dramatu Klasycznego gościć będzie Stefana Jara­
cza, który o godz. 5 popoł. w  sali Kopernika U. J., 
wygłosi szereg utworów na)wybiłni ejszych współ­
czesnych polskich autorów. W ieczór ten będzie ró­
wnocześnie żywiołową manifestacją uczuć młodzie­
ży dla niezrównanego artysty i hołdem dla jego ge 
nijuszu aktorskiego. Przedsprzedaż bidetów już rozpo 
częto. Nabywać je można codziennie między 3—4 po 
południu w  sali nr. 40 coł. nov. U. J.

—  KR AK O W SK I T E A T R  ŻYDOW SEI. Dziś we 
czwartek po raz 8-my wesoła rewja pt. M ask a ­
rada" złożona z 12 nowych szlagierów  w  do skona­
łem wykonaniu wybitnych artystów z dyr. Józe­
fem Strugaczcm na czele. Czysty dochód z dzisiej­
szego przedstawienia przeznaczony na cel dobro­
czynny.

— T E A T R  OBJAZDOW Y ELIZEU M  da najbliż­
szym czasie po jednem przedstawieniu w  każdem 
więfcsaem mieście Polski, arcycttekiawcf, na tle 
osfaitoioh wydarzeń w  Palestynie opartej sztuki 
w  4 aktach Kiera pt. „Studnia Jakóba". Rolę o  
szlachetnem sorcu Dory Moses kreuje znana z w y ­
stępów w  JDybniku" i „Jak trudno być Żydem" ar­
tystka scen łódzkiej i krakowskiej p. Stefanja Ste­
fańska. Reszta zespołu składa się z pierszorzę- 
dnych sił artystycznych.

—  Z TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Wobec 
rekordowego powodzenia ^Artystów" ze Stefa­
nem Jaraczem, przedstawienia tej sztuki przedłu­
żone zostają jeszcze o  dni kilka. W  niedzielę po­
południu niemniej sukcesowa „Mysz kościelna". 
W  dniu 5-go grudnia odbędzie się przedstawienie 
dla najmłodszej dziatwy, na kfórem dama będzie 
w  reżyserji W . Nowakowskiego popularna baśń 
W alewskiego „Kopciuszek" z nowemi kostjurnami 
i efektami czarodziejsklemi oraz ze śpiewami i 
tańcami. Role obsadzone są pierwszorzędnemi si­
łami.

— T E A T R  D LA  D ZIEC I I  M ŁO D ZIEŻY „B A ­
G ATE LA ". „Son o  laleczce" to tytuł najbliższej 
premjery, jalka odegrana będzie na poranku W 
dn,im 1 grudnia tj. w  niedzielę o godz. U ‘30 przed- 
poł. B ilety w  przedsprzedaży w  kasie teatru co­
dziennie od godz. 5—9-tęj wieczór.

—  I. P O P U L A R N Y  PO RANEK M UZYCZNY 
W  DOMU ŻO ŁN IE R ZA  POLSKIEGO W  K R A K O ­
W IE . Dowiadujemy się, że w  programie I. poran­
ku wzmocnionej orkiestry symf. 20 pp., który od­
będzie się 1 grudnia o  godz. U  15 w  Domu Żoł­
nierza Polskiego (ul. Lubicz) znajdują się m. in. 
sławne utwory indyjskie i hebrajskie jak Halvor- 
seens‘a, „Yasamtaigena", Hamerik „T ry log ja  ży ­
dowska". Niskie ceny baletów wstępu pozwolą 
wszystkim skorzystać z  rzadkiej naogół sposobno­
ści łatwego zaznajomienia się z  dorobkiem muzy­
cznym ras i  narodów wschodnich.

— KONCERT ORKIESTRY KOLEJOWEJ. Dy­
rekcja okręgowa kolei państw, w Krakowie ur®%-

Sokoiow u królowej Marji 
i ministrów rumuńskich

B u k a r e s z t  (ŻAT ) Prezydent Egzekuty­
wy sjonistycznej p. Nahum Sokołow był przy­
jęty, jak już doniesiono telegraficznie, przez 
królowe rumuńską Marję. Audiencja trwała pół 
godziny. Królowa wspomniała o pobycie Nahu- 
ma Sokołowa w Rumunji przed 5 laty. YV toku 

j  rozmowy królowa oświadczyła, iż z wielkiem 
zainteresowaniem śledzi rozw.oj Palestyny i 
sjonizmu i wyraziła syrripatję dla idei Żydow­
skiej Siedziby Narodowej.

Następnie p. Nahum Sokołow przyjęty zostąl 
również przez premiera dr. Maniu oraz mini­
stra spraw zagranicznych Mironescu. Przy tej 
okazji ministrowie rumuńscy dali wyraz sym­
patii dla sjonizma.

Ministerstwo spraw zagranicznych wydało 
przyjęcie na cześć Nahuma Sokołowa. W  przy 
jęciu tern uczestniczyli ministrowie Mironescu 
i Reshukanu, przewodniczący organizacji sjt>- 
nistycznej Adolf Bernard, poseł Fischer, sena­
tor Ebner, prezes gminy żydowskiej w Buka­
reszcie Eli Berkowicz i inni.

Prezydent Sokołow odbył też konferencję z 
przedstawicielami prasy zagranicznej i krajo­
wej,^wyjaśniając dążenia sjonizmu oraz tło o- 
statnich wypadków w Palestynie.

Prasa rumuńska poświęca wiele uwagi puby 
towi Nahuma Sokołowa w  Rumunji.

d.za na dochód kolejowej koionjr wakacyjnej w  
Węgierskiej Górce w  niedzielę dala 1 grudnia o go 
dżinie 11 przodpoł. w  sali Starego Teatru pod art. 
kierów, dyr. W allek W alewskiego Koncert repre­
zentacyjnej orkiestry kolejowej. W  koncercie 
wezmą współudział: p. Józefa Zacharska, prima- 
dorna op. lwowskiej i poznańskiej, p. Stefan Ro­
manowski artysta operowy, Krakowskie Tow arzy  
stwo Śpiewackie „Echo" i p. Leon Wyrwiicz. Ce­
ny miejsc od 1 do 3 złotych. Bilety do nabycia 
wcześniej w  Dyrekcji (plac Matejki), w dniu porań 
ku przy kasie Starego Teatru.

—  K A R O L  K LE IN , świetny pianista, który na 
ostatnim koncernie w  Paryżu przy wypełnionej sa­
li zyskał sobie nadzwyczajne uznanie krytyki i 
publiczności, wystąpi w  Krakow ie z jedynym kon­
certem w  niedzielę 1 grudnia w  Starym Teatrze.

— W IELKA REWJA „POLSKIEGO BALETU" WA  
CLAW A WIERZBICKIEGO. W  dniach 30 hm. w so 
botę i 1 grudnia w  niedzielę, o godz. 8 wiecz. w te a 
trze „Geng" przy ni. Rajskiej odbędą się 2 przedsta 
Wiienia gościnne b. artystów baletu Opery Katowi­
ckiej, słynnych z masakry opolskiej z PP- primabaUe 
riną Sabiną Matuszewską, Marją Maleszkówiną, An­
toniną Macińską, balehmdstrzem Wacławem Wierzb! 
dkitn oraz Kazimierzem Trzcianką na czele. Na pro 
gram złożą się tańce klasyczne, charakterystyczne 1 
narodowe w własnych, wspaniałych 1 oryginalnych 
kostiumach. Mety w przedsprzedaży do mbycta w  
aktapie WP. RcdnickJogo. hola A—B. ,
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

ffl i  mm siitk wirsz
Zjazd kupców wEnno-wódczanych

Ooegdsaj obradowai w  W arszaw ie w  lokalu Cen- 
Łi*U Zwś .atu Kupców doroczny zjaza centrali zrze 
■zeń kupców winno- wódc/.ainych i restamatarów. 
' Zjizd w  imieniu Centrali Związku Kupców za­
ga i1 prezes Truskicr, który om ów ił chroniczne bo 
ją tri«i tfaj branży. Mając jaknajwiięksafc znazumie- 
l i e  ota konieczności poparcia o fia r wojny, inwali­
dów i  sierot po nich —  mówca nie widizii jeanaa 
E punktu wuldzenlla gospodarczego prawynch i  
dapnotniczinych podstaw uprawniających skarb do 
odbiegania koncesji, rujnującego placówki gospo­
darcze, zmajdiujące się w  rękach dotychczasowych 
Właścicieli od szeregu pokoleń. Doświadczenie lat 
ubiegłych już wykazało dostatecznie, że nowi no® 
ceejobanjosze z  powodiu braku fachowości i  nieu- 
aiejętności prowadzenia przedsiębiorstw nie ty l­
ko .de przynoszą skarbowi korzyści, lecz ©dwroł- 
o if  — narażają skarb na straity i tern samem przy­
czyniają saę do zmniejszenia dochodów, co musi 
się ujemnie odbić na budżecie Państwa.

P. Prezes Truskier podkreślił i tę okoliczność, 
że początkowo caią spi'awę koncesji uważano w  
niektórych kołach za czysto żydowską. Obecnie już 
anozumiamo, że jest to sprawa ogólna, obchodzą­
ca całe życie gospodarcze Niestety panują u nas 
tego iodzaju stos Juki, że żaden z  posłów i poii 
tyków  nie mą odwagi ze względów  politycznych 
przyznać się otwarcie do popełnionego w  swoim 
czasie błędu i do zawrócenia z  błędnej drogi. W  
dalszym ciągu w ięc mamy ciągle jeszcze do czy­
nienia ze sprawą koncesji, grożącej ruiną wiiełu 
tysiącom rodzin.

Zjazd winien więc uderzyć na alarm — być mo­
że głos zainteresowanych, którym grozi utrata 
Warsztatów pracy w yw oła  należyte echo i  zmusi 
odpowiednie czynniki do poważnego zastanowie­
nia rad całą sprawą.

Po ukonstytuowaniu się prezyajum Zjazd w y ­
słuchał referatu dyr. Zajdemmuia „O sprawach 
koncesyjnych w  Polsce11.

Jak się okazuje, w  Polsce mamy 17.600 komoesyj 
alkoholowych, z tego 5.500 przekazano inwalidom 
1:533. zaś koncesyj sprolongowano. Centrala Zw ią­
zku Kupców w raz  z delegatami Zrzeszenia kupców

winno- wódczanych poczyniła wszelkie wysiłki, by 
doprowadzać sprawę koaicesyj do jakiegoś kom­
promisowego załatwienia z  przedstawicielami 
zw iązków inwalidzkich. W  Polsce maimy 22 tysią­
ce stuprocentowych inwalidów — dla tej kategorji 
zw iązki inwalidzkie zażądały minimum 12 miljo- 
uów zł rocznie. Niestety wszelkie w ysiłk i kompro­
m isowego załatwienia sprawy spełzły na niczem. 
Najprawdopodobniej w  r. 1J30 nie będzie sprałon- 
gowamych przeszło 500 koncesyj. Nad koncesjonar­
iuszami w  dalszym ciągu w isi miecz Damoklesa. 
Syiuaoja jest w ięc poważna i Zjazd musi się za­
stanowić, w  jaki sposób uchronić od ruiny ty­
siące koncesjonariuszy.

P, Mundlak om ówił sprawę t. zw. upzywmejo- 
wa- ych, których jest w  Polsce przeszło . 100 tysię­
cy. Cofnięcie więc 5-ciu, czy nawet 10-ciu tysięcy 
nie może wpłynąć na rozwiązanie zagadnienia.

Zjazd uchwalił następujące rezolucje:
Zważywszy, ze cofanie koncesyj dotychczaso­

wym ich posiadaczom i  nadanie ich osobom uprzy­
wilejowanym  stanowi z jednej strony i.rzywdę dla 
dotychczasowych koncesjonariuszy i  niszczy dzie 
siątki tysięcy dotyohczasowyeh placówek gospo­
darczych, a z drugiej strony przynosi niepoweto­
wane straty zarówno Skarbowi Państwa jak i  ca 
le.au życiu gospodarczemu kraju. —  Zjazd uwa­
ża za konieczne: a) by dalsze cofanie koncesyj zo­
stało zaniechane, b) by cofnięte koncesje zostały 
przywrócone, c) w  każdym razie by cofnięte na 
dzień 31 grudnia br. koncesje uległy aprolongowa- 
niu na rok 1930. ,

Pozalem Zjazd stwierdził, że ustawa antyalko­
holowa niie spełniła swego celu, natomiast przyczy 
nila się do zniszczenia egzystencji istniejących 
warsztatów pracy, wobec czego Zjazd uważa za 
konieczne przeprowadzenie noweli do ustawy an­
tyalkoholowej.

Pozatem Zjazd podkreślił, że kupiectwo branży 
winno- wódczanej obarczone jest nadmdernemd 
podatkami panstwowemi i komun ainemi i uwa­
ża za konieczne złagodzenie ciężaru podatkowe­
go przez znowelizowanie ochronnych przepisów.

O untor&aniy weksla
Spotyka się często w  pismach codzienny oh oigło 

ssema, ze komuś zaginął weksel i że ogłaszający 
weksel ten unieważnia. O/głoszenie takie nie jest 
jednak według prawa wekslowego wystarczają­
ce, ustawa wymaga bowiem w  podobnych wypad­
kach sądowego uznania weksla z,a umorzony.

Jeżeli zadem posiadaczowi weksla weksel zg i­
nie, zostanie skradziony, zniszczony lub tp. — od­
nosi się to do inkasa — w  takim razie powinien b. 
posiadacz wnieść do sądu miejsca, gdzie weksel 
był płatny, podanie z żądaniem umorzenia weksla. 
W  podaniu tern należy podać istotną treść weksla 
uprawdopodobnić jego utratę i wymienić nazwiska 
wszystkich dłużników wekslowych wraz z ich a- 
dresami. Podanie taikie zaopatrzyć należy stem­
plem za 1 zł, ponadto do uchwały amortyzacyjnej 
uiścić należy opłatę stemplową 5 zł, jeżeli kwota 
wekslowa przekracza 100 zł

Na skutek Łaikiego podania sąd wdraża postępo­
wanie amortyzacyjne i  zarządza ogłoszenie w  od­
powiednich pismach wezwania, aby posiadacz za 
ginionego weksla zgłosił się w przeciągu 60 dni 
i okaizał sądowi weksle. Jeżeli istotnie posiadacz 
się zgłosi, w  takim razie sąd zaniecha dalszego 
postępowania pozostawiając sprawę interesowa­
nym do rozstrzygnięcia. Jeżeli natoniast nikt nie 
zgłosi się w  powyższym terminie z wekslem, w 
takim razie sąd już bez dalszego wniosku wyda 
orzeczenie, uznające weksel za umorzony.

Zaznaczyć należy, że wniesienie podania o  urno 
rżenie weksla jest z dwóch powodów konieczne 
Jeżeli bowiem posiadacz, który utracił weksel, po­
dania takiego nie wniesie, w  takim razue naraża 
się na to, że ten, który weksel znalazł lub skradł, 
puści go w  dalszy obieg albo sam zgłosi się do 
dłużnika wekslowego a dłużnik wekslowy wypła­
ci osobie tej sumę wekslową Zapobiec temu nie

może prywatne ogłoszenie w  gazecie, gdyż poszfco 
! iłowany musiałby udowadniać, że dłużnik wie- 
■ dział o utracie weksla, który to dowód przeważnie 
; będzie niemożliwym. Natomiast jeżeli wniesiono 
i podanie o  umorzenie weksla i dłużnik zostanie o 
j tern przez sąd zawiadomiony, w  takim razie za­

płata dokonana przez niego ziglasizającemłu sie po­
siadaczowi zaginionego weksla idzie już na w ła­
sne niebezpieczeństwo dłużnika i nie może on na 
tę zapłatę się powołać, jeśli weksel zostanie u- 
znany za umorzony.

Dekret umarzający weksel posiada jednak i po­
zytywny skutek, przywraca bowiem poszkodowa­
nemu wszelkie prawa z weksla. Na podstawie ta­
kiego dekretu może on zatem żądać zapłaty nie ty l­
ko od akceptanta względnie wystawcy, lecz także 
od wszystkich indosautów, tak, j'ak gdyby po­
siada! jeszcze weksel zaginiony.

Co więcej, jeszcze przed wydaniem dekretu urno 
rżenia można domagać się od akceptanta złożenia 
sumy wekslowej do depozytu albo zapłaty za za­
bezpieczeniem, o ile tylko wezwanie sądowe o  
okazanie weksla zostało ogłoszone a weksel już 
był płatny. Jeżeli akoeptant (przy wekslach płat­
nych — wystawca) odmówi, w takim razie należy 
założyć protest na sporządzonym w  tym celu przez 
poszkodowanego odpisie weksla i na tej podsta­
w ie można się regresować do indosantów, tak, jak 
na podstawie oryginalnego weksla. I  w  tym w y­
padku jednak iudosanci mają prawo wyboru, ezy 
chcą sumę wekslową złożyć do depozytu, czj tez 
zapłacić ją żądającemu za zabezpieczeniem.

Zaznaczyć należy, że można żądać amortyzacji 
takie niewypełnionych blankietów wekslowych- 
na których znajduje się podpis Amortyzacja w 
tym wypadku ma na celu uwolnić podpisanego od 
odpowiedzialności wekslowej. („P K.“)

Chwilowa przerwa w rokowa­
niach polsko-niemieckich

W  rokowaniach polsko- niemieckich nad zawar­
ciem traikiiaitu handlowego, nastąpiła — jaik dono­
szą z  W arszawy —  chwilowa przerwa, spowodo­
wana wyjazdem do Berlina ministra riauschera. 
W znowienie prac nastąpi po jego  powrocie z Ber­
lina w  drugiej połow ie bieżącego tygodnia. Mini­
ster Rauscher udał się do Berlina w  celu poin­
formowania miarodajnych czynników o stanie ro- 
Kowuń. Według mforaimcyj pirasy warszawskiej, 
szereg punktów przyszłego traktatu uzgodniono 
jaz obustronnie. Między izmem: załatwiona została 
sprawa dostaiwy polskiego w ęgla do Niemiec. Pe­
wne trudności nastręczają się w  związku z  zała­
twieniem kwesLji wywozu trzody chlewnej i  mię­
sa. Noegot rokowania posunęły się tak daleko, 
że w  kołach miarodajnych oczekiwane jest w  krót­
kim czasie ich załatwienie, o  ile w  ostatniej chwi­
li nie wyłonią się nieprzewidziane trudności.

Poroniony pomysł Ministerstwa 
Komunikacji

Polska Agencja Publicystyczna komunikuje: W  
budżecie ministerstwa komunikacji na rok 1930/31 
przewidziana była suma zigórą miiljona złotych nu 
uruchomienie tytułem próby kilku własnych lin ij 
autobusowych dla obsługi niektórych miejscowo­
ści, pozbawi-omych dogodnych środków komunika 
cji. Ponieważ koleje polskie posiadają olbrzymL 
potrzeby inwestycyjne, niewspółmierne do środ> 
•ków finansowych, przeto wydatki, które nie są 
konieczne, a które mogą być odsunięte na dalszy] 
pian, musiały być skreślone. Jeaną z  takich po* 
zycyj są kredyty na uruchomienie lin ij autobaso-, 
wych.

Naraizie w  tym kierunku ministerstwo komunią 
kacj.i w  przyszłym roku budeżtowyna nie puizedsię* 
weźmie żadnych kroków. Ponieważ prywatne 14# 
nje autobusowe, jak to już niejednokrotnie s tw fio  
daotno, stanowią poważną konkurencję dla kolei, al 
przytem nie(?) obsługują należycie publiczności,, 
ministei stwo nie zaprzestanie prac w  tym kierun* 
ku i przygotuje ściśle opracowany obszerny pro* 
jekt. Ponieważ przedsiębiorstwo autobusowe win# 
no rozpocząć prace nie od małych prób na małycłi 
odcinkach, lecz na większą skałę, przeto narwal 
przewidywana suma 1,200 tys. zł. w  tym bud żęcia 
nie byłaby wystarczająca. Własne liuje autobuso­
we uruchomi ministerstwo komunikacji prawdo*' 
podobnie w  następnym roku bo dżetowy®.

0 7-godzinny dzień pracy 
w bankach

Związek Zawodowy Pracowników Bankowych 
w  Krakow ie komunikuje: W  dniu 26 bm W sali p. 
Boiońskiego odbył się Ogólny W iec P iw ow uIRów 
Blankowych w  Krakow ie z oka®p zomaichn D yre­
kcji Powszechnego Banku Kredytowego w  K rako­
w ie na 7-mio godzinny dzień pracy pracowników 
tej instytucji. Zebrani na wiecu tłbmnie bankowcy 
wszystkich instytucyj bankowych krakowskich pat 
szeregu przemówień i dyskusji na to nał stanowi­
ska wyżej wymienionej dyrekcji banflou i na temat 
zf.saduiczy 7-mio godzinnego dnia pracy, uchwttr' 
Uli jednogłośnie następujące rezolucje:

Piacowuacy Bankowi wszystkich awty tucy j ban­
kowych. w  Krakow ie zebrani w dniu 36 UstopaHfc 
br. na Ogólnym Wiecu bankowców protestują uro­
czyście przeciwko zamachowi Dyrekcji Powszech­
nego Banku Kredytowego Oddział w Krakowie 
na uświęcony kilkudziesięcioletnim zwyczajem 7- 
mio godzinny dzień pracy w  bankowości i  stwier­
dzają, że praca jednorazowa w  ramach 7-mdra go ­
dzin dziennie stanowi jedno z najbardziej podsta­
wowych ich praw zwyczajowych, którego nieugię­
cie bronić będą.

Zarazem w zyw ają zebrani Zarząd Główmy Zw ią­
zku Zawodowego Pracowników Bankowych R. P. 
w  W arszawie, by tenże po porozumieniu się z Cen­
tralą wszystkich Zw iązków Zawodowych przed­
sięwziął jaknajprędzej wszystkie dostępne mu kro­
ki celem ustawowego usankcjonowania zwyczajo­
wego maksymalnie siedmio godzinnego dnia pracy 
dla pracowników biurowych.

Środki zaradcze po kryzysie 
giełdowym w St Zjedn.

Kcnfereneja ekonomiczna, która odbyła się przed 
kilku dniami w  Białym Domu pod przewodnictwem 
prezydenta Hoovera z udziałem przemysłowców i 
przedstawicieli robotników postanowiła utrzymać 
bezwarunkowo obecne płace zarobkowe w  celu u- 
ntknięcia w  tej ch-Wili Konfliktu między pracą a 
kapitałem

N b tej konferencji’, wobec dobrych jej wyników,
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postanowił prezydent H oover zwołać peiJłameat-
» ie  obradującą krajową konferencję przemysłową, 
której zadam i em ma Lyć opracowanie p.ograinu 
ekspansji i rozbudowy przemysłu. Poszczególne 
płask ty programu prac tej konferencja, ustalone 
przez prez. Hooyera, są następujące:

1) Mabilizacja wszystkich sił przemysłu i handlu 
dla poparcia gospodarki Stanów Zjednoczonych.

2) Stabilizacja rynku pracy i zabezpieczenie 
przed, nczrobociem.

3) Wzmożenie siły nabywczej Ludności.
4) ściślejsza współpraca rządni z  kołami gospo- 

dareoemi w  celu dalszego rozwoju amerykańskiej 
„prosperity .

— -o -----
EKSPORT TE K STYLJÓ W  Z LODZI, A  R YN E K  

W  PBRŻ3JI. Zdaniem fachowego pisma „IndiusLie 
u Hanudszcitunig“ , Zawarty między Polską a' 
IPersją układ handlowy posiadła pierwszorzędne 
Znaczlenie dla Lodzi fil dla je j przemysłu w łókien­
niczego. Dziennik niemiecki uiwiaża‘, iże eksport 
perkalów łódzkich może teraz osiągnąć z  powro­
tem przedwojenną ekspansję.

U PAD ŁO ŚCI BANKO W E W  NIEMCZECH. W  
Lubece ogłoszono upadłość bamku dla handlu i 
przemytami, istniejącego od 1886 rokiu. W e F ry ­
burgu Zawiesił wypłaty i  ogłosił upadłość duży 
bank prywatny Otto Burk-le & Co. Passywa wytno- 
o ą  kitka m il jonów marek. W e Frankfurcie n/M. 
Zawiesił wypłaty bank prywatny Rudolf R. Bauer. 
Pesssywa wynoszą 7 mitjooów marek.

I^ugiitui stacyj radjofonicznych
Czwartek, 28 listopada

K ł*K 6 *  (3123) 12*30—14 Koncert Fiih. warsz. 
ięScbcbeot^ Noskowski, Żeleński). 15 Kom. gospod. 
t t ł a  D4a dzieci („D obry uczynek"). 16*45 Gramof. 
X7X6 Dla pań: dr. H. d* Afc-ancouirt: „Kobieta a
kŁEjada1". 17*45 Koncert aryj i pieśni, wykona M. 
iWłaSSoeki (Żeleński, Pudom, Moniuszko i in.) 
185© „Gadki podhal". 19*10 Giełda zbóż. 19*26 „W y- 
apńaasfci'* — proef. d rSinko. 19*50 Komun. 20*05 
ifioooert Konkurs Kompozyt. czasop. „Muzyka*. 
B K 5  „W arszaw  Lanka" St. Wyspiańskiego — reż. 
(nadjedon. Marynowskiego. 22 Feljet, P A T , 23 Muz. 
teb  99 %PaiyŁtioi.’J

W W szow a (14117) 12*30, 17‘45, 20*06 i 23 Muz.
Poenań <34jS) 14 Giełda. 20*30 Muz.
Katow ice (40R.7) 1210 Gramof. 12*30—14 Kon-. 

M t ł  J(p. K raków ). 16 Kotm. gospód. 16*20 Gramof.' 
10*15 ^Mieszczaństwo śląskie przed wiekami**. 
‘IW 45 Koncert z  W arszawy, wykon. Z. Dawidsonó- 
w m  (Mozart, Debussy). 18*45 Rozmaił. ly*(lb Słtrz. 
poczt. 19*30 „N arciarstw o". 20*06 Koncert konktus 
(p . Kaiaków). 21*15 „W arszaw ianka" Wyspiańskie­
go. 22*15 Odczyt s p o ił  22*35 P A T . 23 Muz tan.

Wiedeń (5163) 11, 15*30 i 21*05 Muzyka.
Budapeszt (550) 12*06, 20, 22*50 Koncerty.
®w*>wn (1633) 16*30, 2030 i 20*56 Koncerty.

[ KONCERT KONKURS CtZASGP. „MUZYKA**
Itaiś 28 bm. o  godz. 20*05 transmitowany będzie 

ft Warszawy na K raków  i Katow ice konkursowy 
koncert kompozyt, czasop. „Muzy(ka“ . Wykonane 

zakwalifikowane prace godła: „W izja ", „Ka- 
Boa“„ ^Berceuse^, ^Captioe", ,*Zym", ,jBoruny;; 
„Tantris", „W iosna" i  in. — Ponadto o  g. 21*15 
wykonana będzie Z W arszawy na Kraków  i Kaito- 
IWice „Warszawianka** St. Wyspiańskiego w  reż. 
II radjofon. Z. Marynowskiego.
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Żydowska działalność kulouizacyjna
przed komisją śledczą

Dał&ZB zegnania u m e ‘a. —  Tendencyjne zezna ni« zdemaskowane. —  O  czem p. Lukę nie
wspomina

Jeroujolkąa. (ŻA T .) W  toku przesłuchania zastęp­
cy W ysokiego Komisarza p. Luke‘a przez komisję 
śleuezą, reprezentant Egzekutywy arabskiej poru* 
szył szereg spraw, dotyczących żydowskiej dzia­
łalności kolonizacyjnej w  Palestynie, stosunek rzą­
du oraz Arabów  w  tej sprawie.

Na szereg pytań, zgłoszonych przez drugiego za­
stępcę Egzekutywy arabskiej Auni Bey Abdiul Ha­
di, oświadcza p. Lukę, iż  nie jest poinformowany, 
aży większość kolonistów żydowskich jest mało 
otbznajnmionta z rolnictwem, P. Lukę odmawia u- 
dzieienia odpowiedzi na zapytanie, czy rząd fa­
woryzuje zakujyy ziem i przez Żydów. Świadek są­
dzi, że wśród im igrantów żydowskich liczba ele­
mentów miejskich przfeważa nad rolnikami. P. Lu­
kę stwierdza również, iż słowo „chaluc" oznacza 
w ogóie pioniera, niezależnie od tego, czy to jest 
.Óbotńik miejski, czy rolny, .świadek wyraża rów ­
nież mniemanie, iż  żydowska gospodarka rolna 
jest kosztowniejsza od arabskiej, lecz nie może u- 
dzielić .odpowiedzi, co do stosunku ilościowego 
między rolnictwem żydowskiem a arabskiiem. W  
toku swycn dalszych zeznań p. Lukę przeczy ternu, 
jakoby Żydowska Siedziba Narodowa miała być 
tworzoną z całą bezwzględnością, jeśli wyrządza 
to szkodę Arabom. Jest jednak faktem, że 
starsze kolonje żydowskie przyczyniły się do pod­

niesienia dobrobytu w  całym kraju.
Abdul- Hadi podsuwa przypuszczenie, że wzrost 
przestępczości w  Palestynie jest wynikiem tego, i i  
w ielu Arabów wywłaszczono - na skutek sprzeda­
ży Ziemi Żydom. P. Lukę stwierdza, że przy ewaku­
owaniu sprzedanych obszarów ziemi rząd postępu­
je zgodnie z Obowiązującemi ustawami.

Przewodniczący komisji śledczej sir W alter 
Shaw wyraża opinję, -iż
mandat palestyński stoi na straży praw cywilnych 

Arabów
i  opierając się na prerogatywach, wynikających z  
maaida-tu, mogą Arabow ie bronić się przed w y ­
właszczeniem.

Sir Boyd Merriman (reprezentant Agencji Ży­
dowskiej) dodaje, iż ustąwa przewiduje również 
odszkodowanie za. ewakuację dobytku i Arabow ie 
korzystają z dob. odziejstw tej ustawy

Adw. Stohur (reprezentant Egzekutywy arab­
skiej) oświadcza przytem, iż  art. 6 mandatu pale­
styńskiego, który przewiduje zaopatrzenie żydów  
w  grunta państwowe i leżące ugorem, jest krzyw ­
dzący dla Arabów, o których wcale nie wspomi­
na. Rzecz charakterystyczna, dodaje następnie adw. 
Stuker, że Żydzi nie otrzymali ani jednej wlo-ki z 
gruntów państwowych...

Abdul Hadi porusza sprawę zakupu ziemi dla 
Kcren Kajemeth w  'Wadi Ha wara (na południe od 
Chcdery, w  Dolinie Sarońskiej) uskutecznionego 
przez s-jonistów kanadyjskich za cenę jednego mi. 
ljona dolarów. Obecnie oświadcza Abdul Ha.fi, po-, 
lic ja usiłuje usunąć lamtejszycn Arabów  Z ich s io  
dzib. P. Lu-ke komunikuje, że delegacja arabska ś 
Tul- Kerem interweniowała w  tej sprawie u włada 
rządowych.

Przewodniczący komisji sir Walter Shaw soaczasi-.
cza, iż  komisja śledcza otrzymała telegram  ad A-j 
rabów, którzy uskarżają się na to, iż  są usuwani a 
Wadi Hawara.

Abdul Hadi oświadcza następnie, iż  kołooje ży-* 
dowskie napotykają wciąż na ti udnosai i oddziUH. 
ływajcł również ujemnie pod wzgięaem moralnym 
na sąsiednich felaohów. Członek konserwatywny! 
komisji śiedczej sir H eori Betterten radzi przedsta­
w icielow i arabskiemu, aby dostarczył dowouow, 
które potwierdzą jego zarzuty.

Abdul Hadi usiłuje następnie dowieść, iż im igra­
cja żydowska prowadzi do podrożenia kosztów u- 
trzymania w  kraju. Lukę odczytuje ustęp ze spra­
wozdania rządowego za rok 1927, z  którego wyni­
ka, iż wzrost im igracji powoduje ogólną tendeu- 
o.ję zwyżkową szczególnie zaś zwyżkę cen nieru­
chomości. Liberalny członek komisji śledczej p. 
Hopkins Morric cytuje inną część sprawozdania, 
stwierdzającą spadek kosztów utrzymania o  27 
procent

W  toK-u dalszego przesłuchania Abdul- Hadi za­
czął cytować przemówienie rabina Kuka. w yg ło ­
szone 18 sierpnia brr. Przewodniczący sir Walter 
Slia-w niie zezwala jednak na cytowane tego prze 
mówienia. Sir Merriman zaznaczia przytem, iż  spra­
wę tę poruszy się wtedy, gdy rabin Kuk składać 
będzie zeznania przed komisją śledczą.

Abaul Hadi zapytuje następnie p Luke‘a, czy sły­
szał on o  pagłoskadh, które krążyły podczas roz­
ruchów. że Żydzi bombardowali meczet Otnara. 
Świadek odpowiada, iż nie przypomina sobie. Ab- 
diił Hadi przypomina wówczas, p. Luke‘owii, że. 
Wysoki Komisarz zw rócił się do Egzekutywy a- 
rabskiej z żądaniem zaprzeczenia tych pogłosek, 
któio krążyły wśród Arabów w  lraiku.

Abdul przemawia wciąż po ara-bsku. przyczean 
słowa jeg-o tłómaczone są na język angielski. Sir 
Boyd Merriman oświadcza, iż  przekład dokonywa­
ny przez arabskiego tłómacza jego nae zadawal- 
r:ia, wobec czego zaprosi o.i własnego znawcę ję ­
zyka arabskiego, który tłómaczyć będzie przemó­
wienia Abdul Hadii‘ego.

ODCZYT M IN ISTRA  BOERŃERA W  RADJO 
W  sobotę dania 30 bm. w  czasie od godz. 17—18*30 

p. minister poczty Boem er wygłosi w  Teatrze P o l­
skim w  Katowicach odczyt pt.: „W ielkomocarstwo 
wa Polska, a dzisiejsza konstytucja". Odczyt ten 
transmitowany będzie prżez wszystkie stacje pol­

skie. — Z powodu tej transamsji w  programie 
radjo-sfacji krakowskiej odpadnie odczyt p. dr. J. 
Fudakowskiego pt.: „W ypraw y polarne", oraz za­
powiedziana audycja dia dzieci i młodzieży; „Z a ­
czarowana fujarka" Dynowskiej.

SZALOM ASZ.

MATKA
Przekład: M. KANFERA.

33l  (C iąg dalszy.).

^Som nie wiem, dlaczego. Leżałem raz w  nocy 
na swem posłaniu, a on stał w  poświacie księżyca, 
Zaglądającego przez okno. W ydawał mi się wten­
czas głupkowatym. Poco go  stworzyłem? Komu 
jest potrzebny? Gzego chciałem, dając mu głupią 
twarz? Gzy pani już kiedyś widziała tak głupią, 
idjotyczną twarz? Wszak on sam nie wie, czego 
chce!**

„W łaśnie to mnie w  rym pociąga — on jest 
siłacz i dziecko równocześnie" —  odpowiedziała 
Dwojra — „każdy olbrzym jest dzieckiem, jest sil­
ny dla siebie samego tylko i nie wie, co ma jx>- 
cząć ze swą siłą".

Buchhołz zadumał się.
„Pan i powiedziała, że on jest silny dla siebie sa­

mego tylko?"
„Tak. Jak skrzypek, który gra  dla siebie same­

go na swych skrzypkach".
„Pan i ma rację, pani ma rację. On jest silny dla 

siebie samego. Bawi się swą siłą. To właśnie 
chciałem wyrazić*' —  krzyknął Buchhołz i pochwy- 
_ił Dwojrę aa rękę. — „Somsoń*, który baw i się

swą siłą. Niie jest siłaczem, jak Bar Kocfaba, który 
chciał w yzw olić swój lud; on jest silny dla siebie 
tylko —  bawi się w ięc swą siłą. Podpala w ięc po­
la Filistynów. Porywa sobie u F ilistynów  dziew ­
kę, urządza sobie ucztę, ten olbrzym i oaaecko jed­
nocześnie. Wszak to Samson! Pani, ma rację. T e ­
raz stoi niezaradnie ze swemi rękoma, ku ziemi 
spuszczomemi jak człowiek, który w  życiu nie ma 
celu. T o  właśnie chciałem wyrazić**.

Dwoj-rę wzruszyły ostatnie słowa. W idziała w  
„Samsonie" —  samego Buchholza. T o  Buchhołz 
przez „Sa-msona" do niej przemówił, o  sobie opo­
wiedział.

„Gzego siię pani patrzy? Podoba się pani?"
„N ie  wiem, czy mi się podoba".
„A  nad czem w ięc pani duma?" — pyta się Buch- 

holz,. widząc, jak Dwojra posmutniała.
„N ie wiem, co mi się stało. Pański „Samson" 

w yw oła ł we mnie smutek".
„Dlaczego ?**
„Zdaje mi się, że jest nieszczęśliwy. Przy  tej 

całej swej sile jest nieszczęśliwy*1.
„Niech pani nie będzie smutną, bardzo proszę*‘.
Stanęła przy Buchholzu i popatrzyła mu w  o- 

czy.
„Czego się pani na mnie patrzył"
„Dlaczego, mam wrażenie, że znam pana już od- 

dawnaf"
„Mnie Mę też tak wydaje. Od pierwszej chwili,

gdy panią -poznałem, miałem to uczucie".
Oboje milczeli.
„D laczego pan taki smutny? Pań Bóg obdarzył 

pana taką siłą, taką mocą?"
„N ie jestem smutny" —  odpowiedział buchhołz, 

wykrzyw iając twarz do uśmiechu
„Cżemu pan taki nieszczęśliwy? Gzy panu coś 

złego się przydarzyło?**
„N ie mam celu w  życiu** —  wybuchnął Buch- 

haiz, z  którego twarzy ulotnił się grymas śmiechu, 
ustępując miejsca uczuei-u żaln, bliskiego płaczu.

„Pan niie ma celu w życiu? Kto, jak nie pan, mo­
że wiedzieć pooo żyje? Pan tw orzy tak w ielk ie 
rzeczy, pan taką posiada moc — Bóg był łaskawy 
dla Parna**.

„Mnie Bóg szczęściem obdarzył? * — roześmiał 
się histerycznie.

„Tak " — skinęła Dwojra głową.
„Skąd to pani w ie, skąd?"
„Och, ja wiem, ja to czuję. Pam stworzy jeszcze 

w ielk ie dzieła".
„Ja stworzę w ielk ie dzieła? Ja stworzę w ielkie 

dzieła?" —  Buchhołz histerycznie powtórzył Jej 
słowa i  nagle przytulił swą tw arz do je j małej 
szyji.

Dwojra nie cofnęła się.
Oczy je j wybuchły płaczem, a gdy Buchhołz pod­

niósł swą twarz, podała mu swe usta z błagalną 
prośbą w oczach. (C, & u.).
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Dziś *  teatrze świetlnym „UCIECHA" zapowiauana premiera potężnego, monumentalnego dra­
ma oi według scenariusza słynnego ABLA  GAN C A

W IĘZIEŃ  WYSPY SW. H E L E N Y
(Ostatnia miłość Napoleona). Realizował genialny reży^r niemie o  LU PU  PICK. —  lGeacje, 
które osiągają najwyższe szczyty artyzmu, wykonali: W ERN l R KRAUSS, Hanna Ralph, AL­
BERT BASSERMAN, Philippe Heriat, Suzy Pierson, oraiz kilkudziesięciu artystów europej- 
sucioh i tłumy statystów.
Bulowie oraz wnętrza wykonali dwaj słynni artyści niemieeeyj Zanler i Weber. — Film tein 
sprawia wulką rozikosz wszystkim miiośnikompiawdziw ej sztuki filmowej. —  Zawiera zupeł­
nie nieznane szczegóły i/ntyminyoh przeżyć największego bohatera wszystkich czasów. —  
Miarą wielkości tego wspaniałego arcydzieła jest fakt. iż  ostatnio Kina w  Berlinie od sześciu 
tygodni wyświetlają go bez przerwy z niesłych amem powodzeniem.
Przedstawienia w  godzinach zwykłych. Zniżki i wolne wstępy nieważne do odwołania. —  
Prosimy wcześniej zaopatrywać się w  buety.

Wiadomości z kraju
Otwarcie gmachu żyd. szkoły 

zawodowej w Przemyślu
.Uroczystość otwarcia. —  Piękne dzieło społeczeń­
stwa iy ti — Imponująca wystawa prac uczenie 

szkoły.
(Kor. w ł ) Przemyśl. 2 i listopada.

Społeczeństwo żyd. naszego miasta przeżywało 
dziś piękną uroczystość otwarcia własnego gma­
chu Szkoły Zawodowej Twa. Warszt. Ręk. dla m ło­
dzieży żyd, oraz połączone z  tą uroczystością o- 
twarfcie w ystaw y szkoły

Od cżasu otwarcia gmachu Żyd. Tow . Szkoły lud. 
i  śrLduiej uróęzy^tość dzisiejsza jest drugim wspa- 
PisJym der* odem twórczej pracy naszego s ^ łe -  
caeóstwa i jego  zrozumienia dla szkolnictwa ogó l­
no kształcącego i  zawodowego.

Młode co prawda, ale w  szybkim tempie rozw i­
jające się rut. szkolnictwo zawodowe dla dziewcząt 
żyd. tamowane L/ło w sYrynn iozwoju  brakiem od­
powiednich pomieszczeń na warsztaty pracy i sale 
wykładowe. Obecnie ta walna przeszucoaa została 
Uauniętą.

Uroczystość otwarcia nowego gmachu odbyła się 
w  wypełnionej po brzegi sali gimnastycznej szko­
ły. Lto zebranych przemówił przew. Tow . Warszt. 
Ręk. dla młodzieży żyd. p. Dr Jakób Glanz Z ko­
lei j  D. Cecylja Klaften ze Lw ow a przedstawiła 
cel i  zadania śzikuły. W  końcu p. Citronowa w y­
raziła serdeczne podziękowanie p. Dr. Klafteno- 
wej, za jej niepospolite zasługi położone przy d u - 
dowie gmachu r-zkdnc^o.

Po ukończeniu uroczystości p. Dr. Glanz zaprosił 
obecnyen na zwiedzenie budynku, oraz wystawy 
prac uczenie szkoły.

Zwiedzając budynek z  dumą patrzyliśmy na pię- 
Lny dorobek naszego majątku narodowego. Jest 
to 2 wzgl 3-piętaoWy do.n położony przy uLcy 
Szpitalnej i Słowackiego. Duże jasne sale wykła­
dowe i warsztaty pracy, o  obszernych oknach, w y 
budowane są wedle najnowszych wym ogów  tech­
niki i higjeny, w  myśl zasady dużo światła i słoń­
ca Osobne garderoby z  wodociągowymi umywal­
niami służą do przechowywania ubrań. Korytarze 
szeiokie i przestronne. Na 3-ciem piętrze mieści 
się sala gimnastyczna wraz ze scenką i  garderobą. 
fW suterynach umieszczane są łaźnie dla uczenie.

W  dużej kuchni o  2-ch piecach pobierać będą ucze- 
nice naukę gospodarstwa domowego, w  sali jadal­
nej spoijW ać posiłek i zapozna wać się ze sztuką 
pięknego nakrywania stołu. Uczenice zamiejscowe 
będą mogły pobierać w ik ł całodzienny i spędzać 
wolny czas w  sali rekreacyjnej. Budynek szkokiy 
posiada także własne uoAsko ula g ier i zabaw.

Na razie owiane są do użytku jedynie cale ua 
panterze i na pierwszem piętrze. Tu także mieli­
śmy sposobność podziwiania w ystaw y prac ucze­
nie szkoły. W e wiebden trzecia salach rozmieszczę 
ny jest dorobek szto ły  jeszcze z  czasów, gdy mie­
ściła się w najętym małym lokalu. Z uczfutiem 
prawdziwego zadowolenia oglądaliśmy żmudną 
pracę u>oizych dziewcząt, jak: z  prawdziwym sma- 
ki~m estetycznym wykonane kilimy, misterne ha­
fty, subtelne iiramtu, wyszywania na tiulu, delika­
tne filety, ozdobuć obrady, poduszki, taueibki, ko­
rale, bieliznę ljfcsusową i  zwykłą, pięknie malo­
wane ma&erjaly jedwabne i Kasety, przedmioty z  
działu krawieckiego, począwszy od najwytworniej­
szej sukni balowej i drogiej japońskiej pytami, 
a na zwykłym  płóciennym fartuszku skończywszy.

W  osobnym pokoju umieszczono rysunki z  dzie­
dziny kosi/umologji i rozmaitych w zorów  i  rawiec- 
ko- bieliźniarsko- hafciarskich. Wszystko wykona­
ne przez uczeń ice pod bacznem okiem grona nau­
czycielskiego.

Z niewymowną satysfakcją odprowadzali człon­
kow ie wydziału obecnych p»o jailack wykładowych 
i warsztatach. Wyposażone są na razie sale na 
1-szem piętrze, inne czekają wykończenia. Cw>ecn,e. 
gdy dzięki pi ̂ stronnym  salom i technicznym urzą­
dzeniom, są odpxvwiednie warunki nwukl, winne 
dziewczęta garnąć się do tej szkoły, która obok 
wykształcenia zawodowego jak nauki krawiectwa, 
bkgiznLarstwa, haftu czy innej, daje także w y ­
kształcenie ogólne —  a to przez nauczanie przed­
miotów pomocniczy* h ogóino-kształc [cych, jak ję ­
zyków, rachunkowości, towaroznawstwa itp.

(T.)

Z ruchu s^ouistycznego w Rud­
niku nad Sanem

(Kor. w ł.) Celem wzmocnienia pracy na rzecz 
„Tarbutu” odwiedził nasze miasto instruktor Cen­
trali tow. L. Mandel ze Sanoka. Na zebraniu mło­

dzieży w ygłosił tow Mandel -eferat nt. ..Tarbut - 
Palestyna — młodzież żydowska1', w którym w y­
kazał, że jedyną ostoją przeciwko asymilacji mło­
dzieży żydowskiej jest język hebrajski i kultura 
hebrajska. P o  referacie odbyło się jiosi&dzenie w y­
branego na zgromadzę liu miejscowego Komitetu 
w  skład którego wmouzą tow. E. Teicher, N. 
Trompeter, J. Kłausner, J. Bock, L. Kalb, S. 
Schwarzówna, E. Kalbówua, A. Juli, M. Matzne- 
równa i H. Schlusselberżainka.

Na posi^zen iu  tem uchwalono w  pierwszym rzę­
dzie powołać z  powroił.Ti do życia szkołę hebraj­
ską, która po jedno.ocoi.em istnieniu z powodu tru­
dności finansowych została zlikwidowana, oraz 
przystąpić do intenzywnego werbowania czio i- 
ków „Tarbutu“ .

W  ostatni m czasie została założona u nas org. 
,pTechaluc“, która już liczy przeszło 20 członków. 
Kliku chaluców przygotowuje się do wyjazdu w  
najbliższych dniach na hachszarę.

Onegdaj o ib y io  się w  ntow ,^Ł.chij.a“ walne ze­
branie członków. Po sprawozdamiu ustępującego 
wydziału, wybrano nowy z tow. A. Hanflingem ta 
czele. (L . K .)

ZJAZD  CHALUCÓW  W BRZEŚCIU.
W  Brześciu odbył się zjazd chał... A  w, którzy 

przyspasabiają się do wyj izdu do Palestyny z Pu- 
lesaa Na zjazd przybył członek centrali p. J. Ko- 

- złowski, który w ygłosił referat o  sytuacji w  Pa- 
j festynie oraz najbliższych zalaniach ruchu chalu- 
> cowego. Reierent stwierdził w  toku wy wodów, iż  

zwalczać należy zarówno „Bund“  jak i  rew izjo ­
nistów, ponieważ tworzą oni prze«ziKody na drodze 
ubranej przez chaauców. Następnie wioe-burmistrz. 
brzcócra p. Lewinson referował o  akcji przyspo­
sobienia chrłuców.

W  zjeżdzie brało udzi i  bO delegatów z  różnych 
m. ■■ soowości na Polesiu oraz liczni goście.

(Zestawienie Bundu z... rewLrKwiata.ni chcemy 
uważać za nieszczęśliwy „wrót retoryczny P. Ko-̂  
zlowskiego. —  Red ).

U iA C A  8ZAJLOMA ASŁa..
Komisja kultur ato* rady m iejskiej w  Siedlcach' 

uchwaliła jak wiadomo, przemiano „  -u, nfli-ą 
ną na ul. im. Szaloma Asza. Uchwali, ta znalazł« 
się obecnie^ na porządku dziennym kody nńeisfci gŁ

. teJ sprawy rozwinęła się namłatna dysku 
sja. VWhxiou ./niosek komisji kuiaurajoej w*
*a ą  17 głosów  p.Zfc&wko 8 został prayfety. Ghs, 

unio oczekiwana jest decyzja włada i n d a n M  
w  spuawie Ulicy im. Sz«toma A sz».

PR ZE D  Z J A Z W m  R A B IN Ó W  W  PDU8CB
Na Wainrm zebraniu Związku Rabinów w  Watu

szawie uchwalono zwołać w  Łapliżazym  __
ogólny zjazd rabinów do Warazawy ra'.m gajędia 
stanowiska wobec aktualnych i » gt gmiŁ. j#. 
aowskioh. Zja^d się ^ówaie it^odaiaiDOu
wyborów rabinów, jaki oprano w ywuje  obecoje n »  
nisterstwo tiświaty. Rabini przygotowują oderwę 
przeciwko sakolnictwu ż.ydow&kiemiu i hehraf  "  »■ 
mu, jako rzeł.cino niereiigijnemiu.

BCSHA W Y P A D K Ó W  PA LE STYŃ SK IC H  W  RS®- 
TÓW ICACH

Onegdaj odbył »ię  w  Katowicaicfa prooes przecLW 
ko kilku młodzieńcom żydowskim, którzy w  caar 
s ^  smutnych wypadków palestyńskich urządzili 
demonstrację jzrzed konsulatem angielskim w  Ka­
towicach. J. Kłarmann, oskiai'żony o  zorgandzo- 
waoie demonstracji, został skazany na

S-Z AN-SKI.

Jerzy Clemenceau
(Wspomnieni»|

(D Jkońuofcnie).
W  kemcu dziew iątego dziesięciolecia ubiegłego 

wieku przybyła do Paryża młoda kobieta rosyjska, 
nazwiskiem Za-uder. Będąc bardzo uzdolnioną i ro­
zwiniętą pod względem intelektualnym, zwróciła 
wkrótce na siebie uwagę swymi artykułami poli­
tycznymi i publicystycznymi, obracała aię w  w yż­
szych kołach literackich, zawarła znajomości z 
Łetouineau, Lawrowym , Clemenceau i innymi. Po 
kilkuletnim pobycie w  Paryżu nagle — i zdaje się 
li agit znie —  zm arła  B-azem z ow ą  Zander przy­
była do Paryża je j przyjaciółka, starsza wykształ­
cona kobieta, lecz chorowita, garbata — nazwi­
skiem Błońska. P o  śmierci swojej towarzyszki 
Błouska pozostała bez środków do żyda  i Clemen­
ceau przyjął ją do siebie w charakterze se1 retark’ 
osobistej. Z tą Błońsk ą es to spotykałem się u 
Law row a; opowiadała n. ona niektóre charakte- 
rysLyonie epizody z życia swego szeia

W  oaresie skandalu panamskiego, gdy przeciw­
ko Clemenceau prowadzona była zaciekła kampa- 
j» j« ,  więcej od innych napadali na niego R«ahefort 
'1 ' jod* ant. Otóż pewnego razu, przebierając w  ar­
chiwum swego szefa, Błouska znalazła listy Ro-

chefort‘a i Constant‘a do Clemenceau z  dawnyęh 
czasów, gdy oid Dyli jeszcze przyjaciółmi. Przeczy­
tawszy owe listy, Błouska stwierdziła w  niektó­
rych z  nich fakty, niezmiernie kompromitujące ich 
autorów.

— Bar tzóm się z  tego ucieszyła, —  opowiadała 
Błońska, —  zebrałam listy i udałam się z  nimi do 
Clemenceau, który siedział w  swoim gabinecie, 
grzejąc się przy kominku.

— Panie Clemenceau! — zawołałam. —  Mam dla 
pa.ua cenny podarunek: znalazłam w  pańsk iem ar­
chiwum straszne narz<?dzie przeciwko naszym w ro­
gom.

—  Cóż to jest lakiegoy — zainteresował się Cle­
menceau.

—  Listy Roehędort‘a i Constamka, gdzie oni o- 
tw arde  opisują panu tego rodzaju sprawie i swoje, 
które ich strasznie kompromitują i za które mogą 
nawet powędrować do więzienia. Jakżeż pan mógł 
zapomnieć ó takich dokument ich?

--  N igdy o  nich nie zapom inałem, — odparł Cle­
menceau. —  Daj pani tn te listy.

Podałam iuU listy; On nawet nie spojrzał ua nie 
i najspokojniej wrzucił w /zystko do płonącego o- 
gnia kominka.

— Co pan robi?! —  wykrzyknęłam.
— Je ne me ser# pa# de ca (ja się tem nie po- 

ttufcuję) —  odpowiedział on z zimną krwią..

Błońska cały swój wolny czas pośw.ęcała uohro- 
czynnośd. Zdaje się w  loku 1807 zdarzyła się w  
Paryżu straszna katastrofa: spłonął duszczebiie a- 
rystofcratyczny bazar dubroczynny, przyczem prze­
szło 300 osób zginęło w  płomieniach i  dymie. 
'Wśród tych o fia r znajdowała się również Błntnk z. 
Gdy zwęgłome trupy zostały przewiezione na po­
dwórze szpitalne, udałem się tam w  nadziei odna­
lezienia zw łok znajomej Błońskiej. W  podłużnej 
szopie ułożone były w  dwa długie szeregi zw ę­
glone szczątki ofiar, po większej częśd hez g łów  
rąk i  nóg. Rozpoznać ooc. w  ŁaJkkh w . inakach by­
ło oczyw iśde bardzo hruJno. Stojąc tak bezradny, 
spostrzegam naraz Clemenceau, jak chodzi koto 
trupów i dotyka każdego swoją laską.

Zbliżyłem się do niego i zapytałem, oo om tu 
robi.

— Szukam zwłok Błońskiej, —  uupowiedział.
— Lecz jak pan je rozpozna ?
— Mam znak... Siostra moja ma jeden bok nieco 

wykrzyw iony i nosi wobec tego żelazny gorset; 
stary swój gorset podarowała Błońskiej, która też 
stale go nosiła; otóż po żelaznych sprzączk ich 
gorsetu, skoro je tylko namaoam, poznam zw łok i 
Błońskiej.

1 powędrował dalej, dotykając po kolei laską 
każdego trupa, aż wreszcie odualLŻł zwłoki swo­
jej sekretarki. Osobiście zajął się pogizebem i  wy
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Czyżby ut tropie niordercy z Dusseldorfu?
80 z ł grzywny. Czterej demonstranci zostali ska­
lan i na zapłacenie 20 zł grzywny, reszt*, uwolnio­
no c i  w iny i kary.

BÓJRA MI,JUZY ROBOTNIK 4 M I DOW 9KIM I
W  warsztacie cholewkarskim w  W arszaw ie pr^y 

»1. Paw ie j 22 wybucuła pomiędzy dwoma robotni­
kami żydowsuimi bójka na He dyskusji politycz­
nej. 18-letni robdiik Perelow icz, spostrzegłszy pe­
wnego klijenta o  twarzy arabskiej, zauważyi, że 
gdyby tu byli sjomści, toby Lyio źle z  tym „A ra- 
Lem“ . Jeden z  robotników niejaki Silbersteiu u- 
czui się obrażony, aosżło do bójki, przyczem Stil- 
ber stein. zestal ciężko ranny. Stan jego jes,t gro­
źny z  powodu rakiażeiiia kirwi.

N IE Z W Y K Ł Y  PROCES O W YŁU D ZE N IE  OL­
BRZYM IEGO M AJĄTK U

Przed sądem okręgowym  w  We^sizawie ,ozpo- 
częła się onegdaj ciekawa rozprawa przeciwko Jó­
zefow i i Bolesławowi Karczewskim oraz ich kre­
wnemu Paw likow i, osKa,żanym o  podstępne wy­
łudzenie całego majątku, należącego dto znanego 
w  sferach handlowych przemysłowca Aleksandra 
Konna. Horn wnosi powództwo o potto.a m ijona 
złotych, twierdząc, że Karczewscy wyłudzili od 
mego caky magąteuł. Ata osuarżenoa zarzuca osfcar 
żouytn „skłonienie Ho, na Zapomoc^ oszukania do 
zawarcia niekorzystnych transal cyj ukrycie we­
ksli i  nadużycie pełnomocnictw44. Karczewscy i 
P aw lik  oskarżeni są o  to, że świadomie w  celu 
zawładnięcia, majątkiem rutbomym i  ni* ruchomym 
Honta zw rócili się doń, obsypuj jc go  klaimliwemd 
obietnicami: 1) udzieleni,* pożyczki w  wysokości 
t e  tys. dolarów, 2) laiwarcie następnie spółki iae- 
nu ienoe korzy s mej dla prowadzenia garbarni H or 
na —  w ięcej! 3) spłacenia' wszystkich jego dauigów, 
4Y fc*dożen:a  nowego kapitału obrotowego, 5) za- 
pmmienda Hornow i 49 udziałów w  fabryce, kić rej 
■łat zostać zarządcą.

U ą e  aa lep tych obietnic, Horn zaiwierał uleko- 
w y.tne dla siebie układy, przy^zem zmuszony był 
sprzedać swe mciuehomoscL i  Jwyk.; a nawet ga- 
terję obrazów. Rozprawa potrwa zapewne dwa

SAJPAD N A  PROiPiPBOP A
* J  rWWfcokł Knijeu. Poranny*4 donosi z  Kołomyj!, 

.la  W ą U r^ ą  sobotę uczeń k i  7-mej pimnazjj um 
l  ratU ni Językiem wykładowym napadł na prof. 
eSŁti^A— yto. wykładającego w  giuiu^uZ um ru- 
■fctaz feBjL pold d  i  ugudzil go toporkl:eni w  gło- 
Mę. Gdy d yek to r  gunnorym  sprowadził do fcam- 
•eterjl owego uozukt, tenże uderzył p, otfesora je- 
w caw po twarzy, przyczem odgrażał się, że „la-

remi zna
w a A J S zd m a  p o r w a n ie  c h ło p c a

i M  Gbodzlakn, pod Worazaiwjł zagjstsjt 7-łetni 
Mac ej Pasaczewski, syn kupca Chłopiec, 

W  potem okazało, został porwany przez ja ­
kiegoś CoObium u do aula, a uostępni, wyrzpcony 
a anta pod wsią Kostowiec. Polic ja  wszczęła do­
chodzenia celem ustaleni a przyczyny w go  zagad­
kowego porwania.

Policja w  Dusseldorfie urządza stale poiowa 
nią na tajemniczego mordercę, ale dotychczas 
bez skutku. Aresztowane już k ikunasfu ludzi, 
których przeważnie musiano znowu wypuścić 
na wolność, ponieważ nie można było im nicze­
go wykazać. Ostatnio jednak policja wpadła na 
pewien ślad, który przecież może doprowadzić 
do wykrycia mordercy. Okazało się manowi- 
cie, ze w  kawiarni w  Erkrath, wycieczkowej 
miejscowości Dtisseldorfu, między godziną 4 a 
6 popołudniu przebywała Marja nunn w  dzień 
przed swem zamordowaniem w  towarzystwie 
pewnego wysokiego, szczupłego, wygolonego 
blondyna który miał rogowe OKulary. Tego 
to blondyna dokładnie opisali kelnerzy kawiar- 
n-, którzy przytcm opowiedzieli jeszcze, że o 
tej perze przybyła do kawiarni pewna grupa 
wyceczkowców, która odfotografowała całą 
kawiarnię wraz z gośćmi, marja nahn ze swym 
towarzyszem także została sfotografowana. 
Policja ogłosiła wezwanie do ludności, podając 
do wiadomości ten fakt, i prosząc wszystkie 
zainteresowane osoby, by przesłały fotografie. 
W  ten sposób uda się. być może, wydostać fo- 
tografję moraercy. co policji uiatwi aaisze 
śledztwo.

Tajemnicza afera masowego mordercy z 
Dusseldorfu interesuje cały świat. Hiszpańska 
gazeta „Heraldo do Madrid'4 przynosi oświad­
czenie1 przebywającego w Sewilli jasnowidza ł 
spirytysty Deuphina. który telegraficznie do­
niósł gazecie, że zjawiła mu się jedna z ofiar 
wampira z Dilsseldorfu i opowiedziała, że morder 
ca znajduje się w  jakiejś „Cuacrze“ oddalonej 
od Dusseldorfu o 5 kim. w kierunku Benrat. 
„Cuadra“ po hiszpańsku oznacza czworobok, a 
w przenośnem znaczeniu czworoboczną salę 
względnie każdą czworoboczną ubikację, Czy

TR AG IC ZN A  ŚMIERĆ K O LPO R TE R A  GAZmT
Straszmy wy pa/dek zdarzył się otuegdaj w  W ar 

sz i wue na Placu Trzech K rzyży  Kolporter Józ»l 
Maguaszewskli, spiesząc do pracy, jechał bardzo 
szybko na row erze i z  całej, siły wpadł na nadjeż­
dżająca taksówkę. Uderzenie było tak silne, że cza 
szklą Magnusze w skiego pękła. Zbroczony krwią, 
nieszczęśliwy kolporter padł na ziemię martwy.

R E P E R lU A R  K IN O T E A T R Ó W :
B.A/GATELA: „Fanfary inności1'.
CORSO: „Zeppelin w  płomieniach4' Haary Peeł).
NOWOŚCI: „Miasto miłości' (Ivan Petrowicz).
SZTU K A : „Syrena44 (Ofiarna noc).
UCIECHA: „Więzień wyspy św. Heljny*4.
W AND A: „Kobieta i pajac4.
W A iK SZAW A: „Ostatni pocałunek"

to oświadczenie hiszpańskiego jasnowidza przy; 
czyni się do wyświetlenia sprawy?

Int. Osscwieck wyjeżdża do 
Dusseldorfu?

W warszawisikiiim „Kurierze Czerwonym44 ci/tatiy:,
„P rzrJ  panu dniami taż. Stefan OssowieokĄ eto-' 

szący się silawą jasnowidza, otrzymał z i-itaffa C M  
skdej terminową depeszę tej treści: „Lis. w  Jrotfzo, 
błagamy niech pan nie odimówi swej pounOty. Pcg»ą 
żona w  rozpaczy rodzina44.

Na drugi dzae.'. otrzyma! rzeczy v ‘ ae toż. Owa 
wieckii obszerny list, zawierający prośbę rodziny, za 
mordowanej w  tajemniczy siposób p. Cbojoweł z  r n  
gi, o pomoc w wykryciu zabójcy. P, ('bejowa wy-, 
szła z domu przed sześciu tygodniami z mężem do 
miasta, celem załatwienia różmyc hspraw. Inaazoa-, 
kiowae po załatwieniu interesów prżegnaitt się aa nłi 
cy i mieli spotkać się dopiero na objedisae w  Jorno.

Od tej chwiitl wiszeiki ślad po p. v netowe sapnął, 
na kiillka dtji Dopiero po usilnyposizsukówaniach 
policj; znaleziono jej zwłoki w  okolicach Prag', ooło 
vcm  icorejowego. ajady ran i cięć wskazyw 
nieszczęśliwa stoczyła przed śmiercią gw&h&wtią 
walfkę i p.ad!a ofiarą potwornego morderstwa. Siedź 
t/wo policyjne nie zdołało nic konkretnego w  tej sipra 
w ie ustalić, nawet na ślady mordercy, czy  morder- 
oćw nie natrafiono i wszystko utknęło na marowyro 
punkcie.

Kodeina nieszczęśliwej ofiary nie mogąc pogodzić 
się z tym sianem rzeczy, ziwrócila się do toż. Os&o 
wieckiego o pomcc . Pomimo, że jasnowidz wo 
wszystikicn tego rodzaju wypadkach odmawia swych 
usłiug — wzruszony lisitem zgodziił się pojecnać dc 
Pragi i wziąć udział w  dochodzeniu. Propozycje bo 
norarjum i ziwrot Kosztów podróży, Już. Ossowtacka 
odrzucił.

Jednocześnie dowiŁadnjemy się że podobwu z Erą 
f i  taż. Ossowitdkii zamierza wyjechać do Dusseldor 
fig cefie miwziięcia udziały w  wykryciu krwawego 
zbira44.

WFanu Drowi Henrykowi LOEBLOWI, właścicielo­
wi Sanatorium ginekologi^zno-położniczego w  Piize- 
myślu, składam najseidtoZiniejsze podziękowanie za 
skuteczną pomoc i troskliw i ojcowską opiekę przy 
porodzae mojej żony. —  Dziękuję również położnej 
p. J. Kęsowej i Siostrze Sali za opiekę nad położnicą 
i córeczką. 3189x Inż. M. W el isglan.

Z okazji zaj ęczyn mojej dinogiej przyjaciółki, 
P. Heni Lewinów nej ze Saa*oka z p. Bernardem 
Hdnisebem ze Starego Sambora serdecznie gra- 
tuiiuje 3192* . Beerówna.

Podziękowanie.

głosił nad i robę n krótkie przemówienie, które ser­
decznością iw Ta wZkO szyto Aszysmich do łez...

• • •
Podczją mego pobytu w Paryżu  utrzymywałem 

przyjacielskie stosunki z  pewnym dzaemułkarzc n 
tinc isŁ." u i, e'aikan Wiktorem Jaocru* □,i ' rd4etn. 
Ow Jącquesiiąrd w  młodości był kumuu«trd4em. 
'Podczas u .mierzenia Komuny Paryskiej (1871) a- 
tesztowano go i w raz z  całą innych komu-
nardów prowadzono na rozstrzelamie. Obok togo 
pochodu przejeżdżał pewien generał rosyjski ze 
swoją oórką, która gdzieś przedtem poznała by­
ła  Jacquesliard4a U jrzawszy go teraz między ska- 
a-myml na śmierć, zeskoczyła z  powozu, chwyciła 
go za rękę i  szybko wciągnęła do karety, która 
natychmiast pomknęła dalej. Czy eskorta nie zau­
ważyła tego, czy też w pierwszej chw ili osłupiała 
Ze zdziwienia — trudno określić; dość na tem, że 
Jacquesliard został ocalony. Dzięki pomocy owej 
generałówny przedostał się do Rosji, gdzie pozo­
stawał przeszło 20 lat. Między innemi, był współ­
pracownikiem pisma miesięcznego „Dzieło44, w  któ- 
rrm występował pod pseudonimem „żika Po  po­
w rocie do Francji zajmował się udzielaniem lekc jj 
języka rosyjskiego i jiidnocześnie pracował w  róż­
nych dziennikach; pisywał często w  czasopiśmie 
rosy jakiem „Syn otieczesfwa', gdzie ja również 
Zamieszeniem swoje korespondencje z Francji.

Jacąuesiiard byt przyjacielem Clemenceau od lat 
młodzieńczych i stale współpracował we wszyst­
kich pumach przez niego wydawanych. B yli mię- 
dky • oba na „ty“ Zdaje się. że to on właśnie za­
znajomił mnie z Clemenceau i wprowadził do re­
da! c ji „ L ‘ Auror ę*

I  cwnego razu. podczas światowej wystaw;- pa­
ryskiej W roku 1900. otrzymuję od J acauesliard4?

zaproszenie na śniadanie; do zaproszenia tego za­
łączony był pe „n ego  rodzaju okólnik, w  którym 
było zaznaczone, że na mającem się odbyć śniada­
niu omawiane bęoą nader doniosłe sprawy świa­
towe, które mają stworzyć nową epokę w  życiu 
ludzkoaci...

Już wcześniej nieoo spostrzegłem, że Jaxxjues- 
liard noczma zdradza^ pewne objawy nienomial- 
noścj, wspoiuiuiany zaś list tonem swoim i  treścią 
jeszcze bardziej mnie upewnił w  tern przypuszcze­
niu P e  drodze spotkałem znanego ^oarodowoilca41 
Dubaiiowicza i dowiedziałem się, że on też o trz j-  
mał identyczne zaproszenie z  łosiem, którego, ureść 
również uważał za nienaturalną. Jed* akowoż u- 
daliśmy się obaj do Jaoquesliard‘a na ow e śniada­
nie.

J acquesJiard zajmował lu-esizkanie, si ładające 
się z  4—5 pokoi. W e wszystkich pokojach przygo 
towane były  stoły dla kilkuset osób. W  przedpo­
koju widziałem dw :e—trzy setki butelek wina. Jak 
widać, gospodarz oczekiwał przybycia licznych go­
ści; lecz przysi/to wszystkiego 8—9 osób. w  tej l i ­
czbie również Clemenceau. Jak się potem okazało, 
Jaoąuesliaird zaprosił prze, Istawicieili wszystkich 
państw, reprezentowanych na wystaw ie światowej 
w  Paryżu, prezydenta republiki, ministrów, sena­
torów, działaczów politycznych — razem około 300 
osćb. Celem śniadania minła bre  „międzynarodo­
wa narada w  sprawie wytępień -u niesprawiedliwo­
ści socjalnej na świecie oraz założenia wszech­
św iatowego państwa na zajadach słuszności i spra 
w icdliwości socjalistycznej...4- N ie  mniej i nie w ię­
cej!... Lecz ponieważ na zaproszenie odezwało się 
tylko nieliczne grono Osobistych przyjaciół, to 
-zecz jasna, nie można było rozpatrzeć wyżej przy- 
toczoiT* ch kwestuj. Ja«ro"=,łt«rd bvł ogromnie

pi zygnębiony, niemal wstrząśnięty z  powodu tego, 
że główne osoby na zaproszenie nie z jaw iły  się. 
Clemenreaiu pocieszał go jak mógł dowodził, że 
tak le rzeczy nie mogą być tak łatwo osiągnij te itd. 
N it  bacząc na liczne napoje i potrawy, przebieg 
„śniadania14 był bardzo smutny...

Następnego dnia wieczorem Clemenc* aiu otrzy 
mał od JacąucfJiard^a depeszę miejską z  prośbą 
o  naiychmiastowe przybycie do niego w  bardzo 
piłnej i ważnej sprawie.

Clemenceau udał się niezwłocznie do um szŁjmća 
swego przyjaciela j ^ast *ł tpm odświętnie ubrane­
go J acquesliard'a, który powitał go uroczyście w 
te słowa:

— Droigi przyjacielu Clemenceau! Oznajm am to­
bie radosna nowinę: dziś odbyła się w szechświa- 
towa rewolucja socjalna! Miiie obrano na prezy­
denta Zjednoczonych Starów  Wszechświatowej R e­
publiki Socjalistycznej! Mianuję cię moim sekre­
tarzem! Musimy natychmiast przysl ipić do zdro­
żenia nowej Lonstytucji socjalistycznej!

—  Jestem do twoich usług, — odrze’ ł  spokojnie 
Clemenceau i zasiadł do stołu piśmiennego

Całą noc spęd/ił Clemenceau u swego nieszczę­
śliwego przyjaciela, pisał i układał' razem z  nim 
konstytucję „Wszechświ itow ej Republiki Socja­
listycznej41....

Nad runem, gdy już praca była na ukończeniu, 
Clemenceau uściskał swego przyjaciela i w róc ił do 
domu

W  kilka godzin ] óżr’“j Jaoąuesliard zost 1 od­
wieziony do domu obłąkanych gdzie do krótkim 
czasie życie zakończył...

W lipcu 1919 r.
(ftzełozyl 1 Glneła.1.
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Dziś wielka Akademia 
Palestyńska

Zapowiedź wielkiej Akademii Palestyńskiej* 
któr» odbędzie się dziś, we czwartek o godz 
8-mej wieczór w  sali Starego Teatru, wzbudzi- 
b  W szerokich sferach ludności żydowskiej Kra 
kow a ogromne zainteresowanie. Do wzięcia 
tidualu w  Akademii zaproszeni zostali przed­
stawiciele wszystkich władz krakowskich. 

Próca naszego znakomitego gościa, poety Lei- 
t »  Jaffego, przemawiać oędą na Akademji 
ttdonkowie Rady Jewish Agency z zach. Mało­
polski poseł Dr. Ozjasz Thon i prezydent Ra­
dy krakowskiej gminy żydowskiej Dr. Leon 
Fischlowitz. Nadto weźmie udział w Akademji 
pełna orkiestra gimnazjum hebrajskiego. 

Pozostałe bilety są do nabycia przy kasie 
Starego Teatru przez cały dzień dzisiejszy.

Zmiana na stanowisku starosty
grodzkiego 

D r .  S t y c z e A  n a c z e l n i k i e m  w y c f z f a l u  
w U r z ę d z i e  w o j e w ó d z k i m

W  dinau wczorajszym zaszła zmiana na stanowisku 
sitarosty grodzkiego w  Krakowie. Dotychczasowy 
starosta grodzki, p. Dr. Stanisław Styczeń, pełniący 
urząd, ten (poprzednio jako dyrektor policji) od lat 
6cie został przeniesiony z dmiem wczorajszym do 
Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie na stanowisko 
naczelnika wydziału administracyjnego. Starostą 
grodzkim został mianowany p. Migr. praw Piotr Ma 
łaszyński, dotychczas urzędnik w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych w  Warszawie.

• • •

P. Dt. Stanisław Styczeń, dług-oletoi urzędnik, a 
późnie] szef krakowskiej Dyrekcji Policji, przemiano 
wanej ostatnio na Starostwo Grodzkie, zaskarbił so 
bie w  Krakowie zasłużoną opinię wzorowego oby- 
watela-urzędnJka, to też wyrazić należy zadowole­
nie, że odwołany —  z niewiadomych zresztą powo 
dów —  ze stanowiska starosty grodzkiego, nie po­
większy liczby tak modnych obecnie „młodych eitie 
rytów ", lecz nadal pozostaje w służbie państwowej 
na odpowiedizialmem, kierowniczem stanowisku w 
Urzędzie Wojewódzkim.

Jfysiąc dzieci żydowskich na 
słońcu i świeżem powietrzu!
Towarzystwo Opieki nad Sierotami żydowskiemi 

pozaziaikładowemi w  Krakow ie ul. Zielona 3 pro­
wadzi od kilku lat półkolom je wakacyjne, obej- 
uiujące w  bieżąoem lecie przeszło 600 dzieci z naj­
uboższych sler żydowskich. Ostatnio udało się T o ­
warzystwu uzyskał od magistratu dzierżawę dwu- 
m orgowego gruntu w  Cichym Kąciku wzdłuż AJeji 
3-go Maija. Sprawnie funkcjonujący zarząd Tow a­
rzystwa przystępuje już obecnie do plamowego u- 
rządzenia tej największej pólkolonji w  Polsce, któ 
ra obliczona będzie na pomieszczenie 1000 dzieci. 
Instytucja ta pstawioną zostanie na stopie euro­
pejskiej i zaopatrzoną będzie we wspaniałe urzą­
dzenia Planuje się budowę specjalnego pawilonu 
z werandami, salą jadalną i kuchnią, natryskami, 
salą ćwiczeń cielesnych, boiskiem do gier i za­
baw itp. Spodziewać się należy wybitnego popar­
cia całego społeczeństwa, gdyż półkolonje te są 
niezwykłe zbawienne dla anemicznych i zmęczo­
nych nauką i pracą biednych dzieci, a ponadto 
staną się dumnym pomnikiem poczucia społeczne­
go żydostwa krakowskiego i wzrastającej inicja­
tyw y w  dziedzinie opieki nad dzieckiem żydow- 
sklem.

— n o w o w y b r a n e  p r e z y d j u m  t o w a r z y
BTWA PRZECIW G RUŹLICZEG O  w  K R AK O ­
WIE w  osobach prezesa prof. dra Latkowskiego, 
I'®o wiceprezesa dyr. Krzyżanowskiego i Ii-go  
wiceprezesa iizyka dr. Owsińskiego przedstawiło 
•łą w  dnkt wczorajszym wojewodzie Kwaśniew- 
■kietaą 1 prezydentowi miasta sen. Rollennu.

—  N A  Rję-CE KRAKOW SKIEGO KO M ITETU
POMOCY D LA  POSZKODOW ANYCH W  P A L E ­
STYN IE  złożyli w  dalszym ciągu:

Gmina żyd Katowice (datki) zł 11874.73
Gmina Żyd. Rybnik zł 568.
Oddział Zjed. Kob. Żyd. „W izo " w  Bielsku jako 

dochód z Akademji zł 306.
\VP. dr. Abr. Wanderer Jol. am 1,
W P. inż. S. Feldmamn zł 50.
Razem wpłynęło dotychczas na konto w  Domu 

Bankowym A. Holzer 21.040 zł 55 gr i 128 doi.
—  ZJAZD  PR Z E D S TA W IC IE L I W SZYST­

K IC H  TO W A R ZYSTW  O P IE K I NAD  S IEROTA­
MI ŻYD O W SKIEM I W  ZACHODNIEJ MAŁO- 
POLSCB, odbędzie się w  niedzielę dnia 15 grudnia 
br. w  Krakow ie w  sali Stowarzyszenia „Solidar­
ność", przy ułicy Zielonej 10, o  godz. 10-ej przed- 
poł. z porządkiem dziennym: Otwarcie Zjazdu — 
prezes dr. Józief Steinberg Obecna sytuacja naszej 
akcji i wytyczne na przyszłość —  sekretarz dr. 
Lesec. Praca konstruktywna i jej możliwości — 
dyrektor Neustadt z Warszawy. Wycnowanie za ­
wodowe i warsztaty pracy — sekr. gen. Goldin 
z W arszawy Kolonje i półkolonie wakacyjne — 
prezes dr. Jan Landau itd.

—  S P R A W Y  BU D O W LANE W  KRAKO W IE . 
Onegdaj odbyło się w Magistracie pod przewod­
nictwem prezydenta m inż. Roli ego posiedzenie 
komitetu mieszkaniowego, na którem w ygłosił rad 
oa m. dr. Gross referat o  nowych projektach akcji 
mieszkaniowej i je j sfinansowaniu. Po dyskusji 
przyjęto wnioski referenta i uchwalono przedsta­
w ić je  na specjalnie zwołaniem posiedizenin sekcji 
piawniczej i skarbowej oraiz na Radzie miasta.

Budownictwo miejskie w  Krakow ie w  miesiącu 
październiku br. wydało 53 konsensów budowla­
nych. Największa liczba konsensów przypada na 
budowę domów micszkałmych 1-no, 3 i  5aiopiętro- 
wych oraz 8 konsensów na nadbudowę nowych 
pięter w  sumie 10 pięter. Pozatem zatwierdzono 
plany na przebudowę 5 portali sklepowych.

— OBOSTRZENIE PRZEPISÓ W  O PO R TA­
LACH. Sekcja V II. Rady miejskiej rozpatrywała 
na ostatniem posiedzeniu wnioski magistratu, do­
tyczące zmiany przepisów rozporządzenia o  por­
talach, gablotkach i szyldach itd., a zmierzające 
do obostrzenia tych postanowień, oraz wnioski oo 
do rozszerzenia kompetencji magistratu w  sprawie 
zwalniania właścicieli realności od obowiązku u- 
trzymywania stróżów domowych Sekcja wnioski 
magistratu przyjęła.

— Z PO CZTY. Z dniem 1 grudnia br. zaprowa­
dza się relacje telefoniczne między Krakowem a 
Belgradem, Zagrzebiem i Lubianą w  Jugosławji.

— FATALNY W YPADEK WSKUTEK NIEOSTRO 
ŻNEGO OBCHODZENIA SIĘ Z REWOLWEREM. 
Dnia 25 bm. około godz. 7 Jan Czenmk (lał 20) z 
Odiiczaiowa, pow. Nowy Targ, służący, manipulował 
rewolwerem. W  .pewnym momencie rewolwer wypa 
lił, a kula ugodziła w  brzuch w  okolicę pachwiny 
siedzącego przy Czerniku Jana Mąkę (lat 24), który 
został ciężko ranny i w  stanie beznadziejnym prze­
wieziony do szpitala w Nowym Targu. Sprawcą za 
jęła się policja-

— 80 LETNIA STARUSZKA PRZEJECHANA 
PRZEZ POCIĄG — W YSZŁA BEZ SZWANKU! 
Dnia 26 bm. o godz. 10 przez tor salinarny kolejowy 
w  W ieliczce przechodziła Franciszka MlkuisIlAl 
(lat SI) z Wieliczki. W  pewnym momencie staru­
szka potrącona została przez parowóz pociągu saH 
rannego i upadla pomiędzy szyny tak szczęśliwie, 
że parowóz i 5 wagonów przejechało ponad nią. Mi 
kuteka doznała tylko lekkiego zdarcia naskórka na 
głowtie; po zaopatrzeniu przez lekarza pozostawiono 
ją opiece domowej.

— ZNOWU OKRADZENIE POCIĄGU TOW ARO­
WEGO. Onegdiajsizej nocy nieznani sprawcy wtarna 
11 się do wagonu Nr. 13655 pociągu towarowego Nr. 
597 na przestrzeni Podłoże—Kłaj i po zerwaniu plom 
by skradli 47 kg. herbaty. Wartość skradzionej her 
baty dotydiczas nieustalona. Szkodę ponosi PKP. 
Dochodzenia w  toku.

—  ZDERZENIE WOZU Z TRAMWAJEM. Hersch 
Dawid Lis, rolnik z Proszowic jadąc parokonnym 
zaprzęgiem ul. Diertdowską najechał na nadjeżdżający 
z ułicy Starowiślnej wóz tramwajowy Nr. 3 wskutek 
czego jeden koń został lok,ko uszkodzony w lewą tył 
ną nogę.

— POŻAR W  PIW NICY. W e wtorek wieczór za 
wezwana została straż pożarna na nl. Starowiślną 
pod 1. 29, gdzie w jednej z piwnic z nieustalonej przy 
czyny zapaliła się slutna. Straż pożarna ogień zloka 
lizowała. Szkoda nie powstała żadna.

R E PE R TU A R  T E A T R Ó W  K RAK O W SKICH .
KR AK O W SK I T E A T R  ŻYDOW SKI

Czwartek: „Maskarada".

TE ATR  MIEJSKI W K R A K O W IE
Czwartek: „Artyści".
Piątek; „Artyści".

l)r. TEOFIL  BLUHBAUM
OTWORZYŁ

INSlYTUTKENTGFNOLOGICZNY
D JAGNO STYK A i T E R A P )A

3172* 9— 10, 3— 5
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—  H ASZACH AR  PRZED ŚW IT. Dziś we czw ar 
tek plenarne zebranie członków nie odbędzie się 
z powodu Aka-iemji palestyńskiej z udziałem p. 
L. .Taffego.

— „JŁŁlUDA11. Daiś we czwartek o  godz. 730, 
na kursie instruktorskim referat p. O. Mannę go.

— PRZYSZŁOŚĆ H EATID . (Zielona 17). Bi- 
bljoteka Związku otwarta dziś we czwartek od 
godz. 8-̂ -9 wieczór.

— Z A P O W IE D Z IA N Y  PR ZE Z  ZJEDNOCZENIE 
K O B IET ŻYD. na dzisiaj odczyt p dr. Heleny Ro- 
senzweig n. t. „Co wpływa na odporność u dzieci?" 
został z powodu dzisiejsze) Akadeni i palestyńskiej 
  przełożony ma czwartek 4 grudnia godz. 7 W.

— „ZAR ZD  K O LA  P A N " — ZAR ZĄD  ODDZIA­
Ł U  Z W IĄ Z K U  LBGJONISTÓW POLSKICH  W  
K R AKO W IE . Dnia 29 bm odbędzie się uroczysty 
„W ieczór listopadowy" w  lokalu Związku na Wa 
welu, na który 7-roża się szereg utworów muzy­
cznych i deklam-acyj. Początek o  godz. 7-mej wieca. 
Wstęp wolny.

— Z T O W A R Z Y S TW A  M IŁOŚNIKÓW  K S IĄ Ż ­
K I. Dr. Tadeusz Przypkowski wygłosi odczyt p t 
„Graficzne postulaty genezy exlibrisu“ <Mś we 
czwartek dnia 28 bm. w  bibljołece Muzeum Prze* 
myślowego, ogodz 8-mej wieczór. Wstęp wodny.

ZE S P O R T U
W A LN E  ZGROMADZENIE SEKCJI SZACHO­

W EJ 2KS 51 A K  K A R I odbędzie się w  niedzielę dn. 
1 grudnia o  godz. 9 przedpot, w  lokaju klubowy® 

p izy  uL Gertrudy 8.

SEKCJA NARuiARSKA ŻKS MAKKAM pMByJ- 
moje wpisy w  poniedziałki, wtorki, środy I  tam w t 
k i od 7 do 9-tej wiecz. w  Jokalu klubowym pn&y « L  
Gertrudy L 8 "Wzywa wszystkich członków do wy“  
miany starych legitymacyj na nowe ważne uą se­

zon 1909/30. _____________________

W ędrówka iudów z Rosji
(_si) p .WaMńmy  jud obszernie o tragedłi ni endec ­

kich koionisrtów, którzy porzucili swe poła i osady,
i na wozach przyjechali do Moskwy, gdzie obecnie 
rozbJłi swe namioty. Tych nieszczęśliwych ludzi na 
gromadziło się na polach Moskiwy około 14.000. So­
wiety, zaskoczone tern niemiłem zjawiskiem, wyda. 
ły emergiozne zarządzenia, by odbrarnsporotwać ais 
mieckach kolonistów z powrotem do kii osad. Rozw­
iń; e się, że oie obeszło się to bez gwałtu, gdyż bied 
ni chłopi bronili się, domagając się udzielenia zerwo 
lenia na wyjazd. Wskazywali na to, że nie mają 
już do czego wrócić .ponieważ ich dobytek został 
zmarnowany, tak że grozi im zupełny głód. Sowiety 
jedmak oświadczyły, że żałować nie będą pomocy, 
by tych niemi odo ich kolonistów napo wrót osadzić 
na roli. W  ten sposób udało się sowietom odtoranspor 
tować z powrotem 10.000 niemieckich emigrantów 
udzieliły natomiast łaskawie grupie 4.000 emigran­
tów zezwolenia na wyjazd do Niemiec. Niemcy 
przez swego ambasadora w Moskwie oświadczyły, 
że przyjmą tych kolonistów.

Na wiadomość o wyprawie do Moslrwy niemie­
ckich kolonistów poruszyły się i inne „narodowości", 
osiadłe na roli. 50.000 greckich chłopów chce 
wywędr-ować do Grecji. Większość z trich posiada 
jeszcze greckie paszporty. Pytanie tylko zachodzi, 
czy Grecją, która tyle kłopotów miała z reemigracją 
anatolisikiich obywateli, potrafi wogółe przyjąć 
swych braci przebywających w Rosji. Także kilka­
set Łotyszów, którzy po rewolucji zostali w  Rosji 
i stali się rosyjskimi obywatelami, chciało powrócić 
do Łotwy .a gdy im odmówiono paszportów, usito 
wali się przedostać ukradkiem prwez granice. NłeM 
cznym to się udało, ałe większość odpędzona zo*t» 
ła przez straż graniczną. Także tysiące Ftałaodczy- 
ków gotuje się do powrotu do Finlandii. Jeanem 
słowem — Rosja stoi teraz w  przededniu jakiejś no 
we) wędrówki ludów,.. „
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Konferencja prasowa u p. Jaffego
Wczoraj o godz. 5 popoł. odbyła się w salo­

nie recepcyjnym Hotelu Francuskiego, na za­
proszenie krakowskiego dyrektorium Keren 

Maje.sod. konferencja prasowa celem poinformo 
watiia opinji o obecnej akcji na rzecz Keren 
liajcsod, prowadzonej przez p. Leiba Jaffego. 
vV. • k.onferenęi. wzięli udział redaktorzy p. 
Wucłisberger (Polska Agencja Telegraficzna), 
p. Hofstiitter (Żydowska Agnecja Telegraficz­
na;. p. Dębowski (Agencja Wschodnia), p. Zio- 
niek („Czas"), p. Bobiński („Ił, Kurjer Codz.‘‘), 
p. Dr. Berkelhammer („Nowy Dziennik"), p. 
Lazer (,,Hajnt“), p. Probst (,,Jid. Wort"), nad­
to z ramienia dyrektorium Kereń Hąjesod pp. 
dyr. Finkelstein, Dr. L. Menasche i Dr. Terło.

Po powitaniu zebranych przez Dra Berkel- 
hammera wygłosił przemówienie hebrajskie p. 
Leib Jaffe, które p. Dr. berkelhammer przelo-

L  on dyn,  27. 11. (A  W ) WetFug doniesień *. 
Mukdenu wielkie zaniepokojenie wśród charVń 
skich sfer handlowych i przemysłowych, wywę 
łała ofeuzywa sowiecka. Chińczycy, pon eśli 
poważne straty w ostatnich walkach toczonych 
W- okręgu Hajłaru. Wielkorządka Mandżurii 
marszałek Czang-Se i L,ang wydał odezw; w 
której stwierdza, iż rzą! nankiński ir rr o pizy 
rzifczeń r 't  udziela mu żadne] pomoce, Czang 
Sue riaog zmobil:zowai 100 tysięcy lodzi t wry 
8ał na cele uzbrojenia miljony fontów szteHin- 

nie i'>,yskaw;7y najmniejszej pjmocy na­
wet cd rznńn centralnego.

Interwencja ambasadora 
japońskiego

M o s k w a .  27. 11. (A W ) Japoński ambasador 
Iw Moskwie odbył dłużna łooinfereiicję z pazeil 
stawicidem rządu sowiecfci-etgo w  sprawie mar

Tragiczne strzały „na wiwat"
f P a i r y  ż. 27. 11. (A W ) W  jeduea z miejscowo 
iści pod Paryżem zdarzył się tragiczny wypa 
'dek na śłubie emigranta polskiego. W  cizasie, 
gdy pora nowo-zaśhibiosiydi opuszczała kościół 
jeden z  uczestników począł strzelać na wiwat,

JOHN GALSWORTHY

Żywy nieboszczyk
.Wiosną 1950 r-ofau pewien adwokat siedział ze 

swoim przyjacielem przy sokląncę wiina i orzechach. 
Adwokat opowiadał:

—  Gdy niedawno saperałem w  aktach mojego oj 
ca, znalazłem poniższy wycinek z gazety. Nosi ou 
datę z grudnia 19.. roku. Przedziwny dokument. Je 
SH ohoesz, przeczytam ci go w całości

— Proszę bardzo! — odiparł przyjaciel.
Adwokat zaczął czytać:
„Przed londyńskim sądem policyjnym pewien ut 

bogo ubrany, aJe przyzwoicie wyglądający człowiek 
obudził wczoraj pewne zainteresowanie, gdy popro 
»ił sędziego o radę.

Podajemy tę rozmowę w dosłuwnem brzmienia:
— Czy mogę zadać sądowi jedno pytanie?
—  Jęśti będę mógł na nie odpowiedzieć.
» -  Chcę tylko wiedzieć, czy żyję.
<— Proszę nie robić głupich żartów.
—  Mówię zupełnie poważnie, proszę sądu. Dla 

mnie -wszystko cd tego zależy: jestem z zawodu 
kowalem łańcuchów.

— Czy jesteście przy zdrowych zmysłach?
—  Jestem zupełnie normalny, proszę sądn.
— W ięc skąd wam wpada na myśl stawiać takie 

pytania?
-r- Jestem bezrobotny, proszę sądu.
■— Cóż to ma z tem wspólnego?
— Proszę ml pozwolić wyjaśnić wszystko: Od 

dwuch miesięcy jestem bez winy z moje] strony bez 
robotny. Pan sędzia napewno słyszał, że setki 1 ty 
siące ludzi znajdują się w podobnej sytuacji

— Dobrze, proszę mówić dalel

żył na język polski, odczytując zarazem dłuż­
sze expose p. Jaffego, napisane specjalnie dla 
prasy krakowskiej (zamieścimy je w jutrzej­
szym numerze), a przedstawiające obecną sy­
tuację w Palestynie i w ruchu sjonistycznym. 
Następnie prawie wszyscy reprezentanci pism 
zadawali pytania na temat aktualnych proble­
mów palestyńskich, na które p. Jaffe odpowie­
dział w  interesującem przemówieniu, wyraża­
jąc wkońcu przekonanie, iż reprezentanci 
prasy polskiej należycie ocenią doniosłość dzie 
ła odbudowy siedziby żydowskiej w  Palesty­
nie.

Zamykając konferencję, podziękował p. Dr. 
Berkelhammer reprezentantom prasy krakow­
skiej za pruybycie i zainteresowanie dla akcji 
p. Jaffego i pracy sjonistycznej.

szu wojsk sowieckich na Charbiin. Ambasador 
japoński domagał się od rządu sowieckiego, a- 
by oddiziały armii czerwonej, operujące w  Mam 
d-żrurji nie naruszyły praw obywateli japońskich 
W  odpowiedizi na żądanie posła japońskiego, 
przedstawiciel rządu sowieckiego miał odpowie 
daieć. iż wojska sowieckie nie naruszą cało 
kształtu interesów Japonii uia terenie Mamdtżurfi.

5 wagonów „machorki" na 
Daleki Wschód

M o s k w a ,  27. 11. (A W ) Z Dalekiego Wscho 
du nadchodzą wiadomości, żi poszczególne od­
działy armji czerwonej operujące w  Mandżurji 
domagają się lepszego zaopatrzenia w żyw ­
ność, papierosy i ciepłą odzież lub też wycofa­
nie ich z frontu. Z Moskwy wysłano wobec te­
go depeszę, iż w  dniu 2 grudnia wysłany zosta 
nie transport machorki w  ilości 5 wagonów.

przy ozem sądiził iż rewolwer jest nabity ślepe 
mi nabojami. Jak się okazało jednak magazyn 
rewolweru hył wypełniony nabojami ostoemi. 
od których raniona została pani młoda.
Przypadkowy morderca został aresztowany. 
Istnieje jedynie słaba nadzieja utrzymania ran 
nej przy żjcht,

— Nie należę do żadnego związku zawodowego, 
proszę sądu; panowie wiedzą zapewne, że mój za­
wód jest zorganizowany.

—  Tak, tak.
—  Od trzech tygodni, proszę sądu, jestem zupeł­

nie bez środków do życia. Uczyniłem wszystko-, co 
było w mojej mocy, aby anałeść pracę, ale darem­
nie. ; .

—  Czy zwróciliście się do wydziału opieki społe­
cznej swego okręgu?

— Tak, proszę sądu, ale tam nte mogą Udzielać 
dalszych zapomóg.

— A w swojej parafii byliście już rów rfei?
— Tak .proszę sądu, byłem pozatem również u 

księdza.
— Czy macie żonę i dzieci?
—  Nie, proszę sądu. To również jest przeszkodą; 

ponieważ wszędzie stawiają mnie na ostatnim pla- 
nie.

—  Oczywiście, oczywiście... ale przecież istnieje 
jeszcze opieka nad bezdomnymi, macie prawo do...

—  Byłem już w  dwuch takich przytułkach, pro­
szę sądu, ale wczoraj wieczorem nie przyjęto kilku 
dziesięciu takich, jak ją, z powodu braku po-mieszcze 
nia. Jestem głodny, pros-zę sądu: czyż nie mam pra 
wa do pracy?

— Jedynie w barakach diia u-bogioh.
— Jnż mówiłem sąd om , że się wczoraj wogóle nie 

mogłem dostać do wnętrza. Czyż nie mogę zmusić 
żadnego człowieka, aby mi dał pracę?

—  T o  jest bardzo trudna sprawą.
—  Jestem strasznie głodny, proszę sądu. Czy mo 

że  mi sąd pozwolić żebrać ma ulicy?
— Nie, hit, tego sąd me może; wiecie’ dobrze, że 

to jest niedopuszczalne.
— W.ec może wolno ml kraść, proszę sądu?

Z  SA L , K O N C E R T O W E J

II. Por dulek symfoniczny —  Fóldesy
Program II. koncertu symfonicznego zestawiony 

był niebardzo jednolici-e; szczególnie g-mołtkoncerc 
fortepianowy Saint Saensa nieswojo się czuj w  róyra 
rzystw-ie reszty utworów, aczkolwiek oo do treści 
i wartości muzycznej niewątpliwie najwyżej stok co 
szczerze przyznaję, choć nie należę do wiełbiueU 
jego autora. Przedstawiła się w Koncercie tym p» 
famil-ier- Hcpnerowa, wybitna pianistka warszaw-' 
sika, wykazując dużo werwy, pewności l smaku. 
Czajkowskiego uwertura do ,,W ojewody", jak 1 sym 
fonja Rachmaninowa nic stanowią walnych- dowo­
dów wi-elik-ości talentów ich twórców, szczególnie 
symfe-mji brak inwencji i polotu —  poza k-ufan- mtaj 
scami III. i IV. części — zastąpionych tu przez .irty 
nę orkiestralną; dużo natomiast uapuszenir Łp&tgmt 
nego. Dopełniła pro-gramu „Mona Liza" Rózydkłeep. -

Koncert cdoyl się w teatrze Słowackiego —  w sia­
tek oelożow-ania orkiestry przez odczyt młniisteą Ć a -, 
ra — gdzie z powodu znanych, niekorzystyach om 
muzyki warunków akustycznych, dużo zaCaegóiów' 
zginęło w  kulisach. Dyrygował sympatyczni® p. T.ł 
Mazurkiewicz* jedyny kapelmirtnz wśród poeśow 
sejmowych. -

Znak orni; y  czebstfa węgierski ruto esy wysunął 
tym razem na pierwszy plan tecnniozwą stronę swej 
gry, rzeczywiście znakomitą (poza drobwemi oócliy- 
leniami iniiioaiacyjnetni), którą prawię bez przerwy 
podczas całego wieczoru zdumiewał skromne grono 
słuchaczów. Strona interpretacyjna, zwłaszcza w  
zawsze cudownym koncerci-e Haydna bardzo dowol , 
na i nieklasyczna, wyrównana nieco tylko opanowa­
niem tego starego utworu należącego do hajtrudmej 
szych z całej literatury wiolonczelowej^ Na uwagę 
zasługiwał s-wem -jasnem a głębokiem brzmieniem 
nowy instrument, wykończony pono przed rokiem.

 ___________  Dr. Apte

Nr. 3M

Uratowany turysta
Z a k o p a n e ,  27. 11. PAT. Absolwent tutej­

szego gimnazjum Włodzimierz Firsoff udał . się 
w niedzielę 24 bm. na wycieczkę w góry w. 
grupę Czerwonych Wirchów. Gdy na poniedzia 
łek wieczór nie powrócił do domu wysłano we 
wtorek przedpołudniem pogotowie Ochotnicze­
go Towarzystwa Ratunkowego pod kierunkieru 
PP. Ritterschielda i Bronisława Czecha, które 
zaginionego odnalazło na wąskim trawersie 
ściany. Krzesanicy (jeden ze szczytów Czerwo 
nych Wirchów) nad Doliną Litwową i późnym 
v -zorem sprowadziło do Zakopanego. P. Fir- 
scff zawdzięczażycie temu, że znalazłszy się 
w trudnem miejscu, którego bez pomocy nie 
strawersował, wolał zaryzykować niewygodny 
nocleg na mrozie, niż życie.

— Ach, niepotrzebnie zajmujecie sądowi czas.
— Ależ, proszę sądu, traktuję sprawę z całą po­

wagą. Słowo honoru, że poprostu. konam z głodu! 
Czy Sąd pozwoM mi Sprzedać marynarkę lub spo­
dnie? — Mówiący odpiął marynarkę i odsłonił go­
łą pierś. — Pożatem nie mam już nic dó sprzeda­
nia...

—  Waecie przecież d-o-brze, że nsę wolno ukazy­
wać się na ulicy w  stroju, obrażającym moralność 
puMczmą. Sąd nie może się zgodzić na lekceważe­
nie obowiązujących przepisów.

— Czy przynajmniej otrzymam zezwolenie na 
spanie pod głoem niebem, by ml nie grozało aresztu 
wanie za włóczęgostwo?

— Oświadczam raz jeszcze, że na nic podobnego 
sąd nie może udzielić zezwolenia.

— W iec co mam robić, proszę sądu? Mówię pra­
wdę. Nie chcę wykraczać przeciwko prawu. ;C*y 
sąd może mnie poinformować, W jaki sposób toogę 
nadal żyć bez pożywienia?

—  Chciałbym wam umieć poradzić.
—  Wobec tego muszę zapylać sąd: —  Czy w e ­

dług obowiązujących praw jestem wogóle jeszcze 
przy życiu?

—  Mój dobry człowieku, to jest pytanie, na które 
nie mogę odpowedzieć. Dla prawa istnieje pan, WJtfo 
cznie, jedynie wtedy, gdy pan to prawo Ignoruje; 
ałe tego pan chyba nie uczyni. Rzeczywiście ż i' n 
pana. Możecie otrzymać szylinga z puszki dlla l-.td 
nych.

Następna sprawa 1
—Adwokat przerwał.
— Tak jest — rzekł jego przyjaciel po chwHl -**- 

to jest bardzo ciekawe. Rzeczywiście niezwykła hi 
storja. Dziwaczne stowudd istniały w owych oza- 
sach! 1 "

Ofenzywa sowiecka w Chinach



Nr. SsO «N u W Y  DZIFNNiK‘\ piątek 29. XI. 1929 Sit. i f .

Wolna na Dalekim Wfchodzle
r ismr moskiewskie dowiadują się, że na Da­

lekim Wschodzie sytuacja wojenna z dnia na 
rkrim się zaostrzą, a operacje obu armij zata­
rg: f- siak coraz szerszt kręgi. Oddziały ro- 
pggskie, pozostające pod dowództwem Blueche-

& posunęły się w  ciągu ostatnich kilku dni o 
kilometrów w  głąb Mandżurii, rozbrajając 

ytem większą liczbę żołnierzy chińskich, 
sowiecka prowadzona jest w  kierun 

km z zachodu na wschód w rejonie, graniczą­
cym ■£ terytorium mongoiskiem, na którym dzia 
łają oddziały sprzymierzonej z sowietami ar- 
ouji mongołskej. Posuwającym się naprzód 
Cddzialom resyjskim Chińczycy stawiali nie- 
UnaCziiy opór, czem też wytłumaczyć sobie na 
iieły stosunkowo szybkie tempo operacyj. W oj 
jsłca sowieckie po obsadzeniu stacji pogranicz­
nej mandżui-ja w  ciągu 24 godzin p_ sunęły się 
b  100 kilometrów naprzód, zajmując Cnalar, 
(stanowiący pierwszy punkt obronny armji chm 
Sliei.
i Stacja Mandżuria oyta w  chwili obsadzenia 
3el przez bolszewików już prawie całkowicie 
zburzona. Stacja ta zarówno podczas wojny 
'domowej w  roku 1919, jak i w pierwszych 
'dniach obecnego konfliktu rosyjsko-chińskiego, 
była widownią Krwawych bojów. Nic więc dziw 
nego, że prawie wszystkie gmachy i domy mie 
Szkalne zostały spalone, względnie zbombardo 
wane przez nieprzyjacielską artyierję.

Obecna ofenzywa rosyjska przygotowana by 
ła już od dłuższego czasu Już z przemówień 
wybitnych sowieckich działaczy wojskowych, 
wygłoszonych z racji niedawnej dwunastej ro­
cznicy rewolucji bolszewickiej, wynikało jasno, 
że armja rosyjska niebawem przejdzie do ofen- 
zywy. W  szczególności ostatnie przemówienie 
Bluechera nie mogło pozostawiać co do tego 
żadnych wątpliwości. Powiedział on mianowi­
cie, że armja czerwona nie może odpowiedzieć 
milczeniem na stałe ostrzeliwanie pozycyj ro­
syjskich przez Chińczyków.

Ofenzywa Rosjan dowodzi, że wojna rosyj­
sko-chińska —  mimo, iż niKt jej nikomu ofi­
cjalnie nie wypowiadał, —  de facto istnieje. 
Bluecher, który obecnie planowo posuwa się 
naprzód wykorzystał dla swej akcji chwilę, kie 
dy wewnątrz Chin wybuchły nowe zamieszki i 
koła rządowe zmuszone były uwagę swą zwró 
cić na front wewnętrzny, zaniedbując tem sa­
mem do pewnego stopnia front zewnętrzny na 
pograniczu z Rosją.

Armja rosyjska na Dalekim Wschodzie otrzy ? 
mała w ostatnich czasach mnóstwo nowych > 
materiałów wojennych .w postaci czołgów, sa- ? 
molntów, traktorów itp. Dzięki temu udosko- 1 
naleniu technicznemu udało się bolszewikom 
bez specjalnie wielkich ofiar zająć z łatwością 
około 200 dalszych kilometrów kolei wscho- 
dnio-cnińskiej.

HF-RMAN TEICNNER
kupkę I obywatel m. Nowego Targu 

zmarł dnia 2C b. m., przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbył się w e środę dnia 27 b. m., 
w  Nowym Targu, —  o czem zawiadamia 
w  smutku pogrążona

RODZINA.

Z G s e t w Y

Schober yrozi dymisja
W i e d e ń .  27. 11. PAT. Dzisiaj przędipołud ■ 

n%m toczyły się lokowania między kancle­
rzem a stronnictwami większości. Według 
»Wiener Neueste Nachricbten" nfial kanclerz 
Schober w  ciągu wczorajszych rokowań zagio 
zic dymisją na wypadek. nieprzyjęcia proje­

ktu kompromisowego. Termin zwołania podiko- 
komiietu komisji konstytucyjnej nie został do 
tąd jeszcze ustalony. Koła parlamentarne są­
dzą jednak, że zwołanie podkomitetu nas tąpi 
najdalej w e  czwartek.

mlk

Dom przy Rue Franklin w  Paryżu, w którym zmarł Clemenceau, Na pierwszym planie syn 
zmarłego męża stanu, w  głębi tłumy, groma dzące się przed domem w  oczekiwaniu wiado­

mości o przebiegu choroby.

Zmiany na naczelnych stanowiskach
sowieckich

B e r l i n .  27. 11. PAT. ,Z . Z. am MLttag“ do­
nosi z Moskwy że kapitulacja grupy opozycyj 
nej B-tcharima i Rykowa pociągnie za sobą zmia 
ny na naczelnych stanowiskach w' iządzie So­
wietów. Urząd przewodniczącego w radzie ko 
misarzy ludowych związany ma zostać ściśle 
z grupą Stalina. Prawdopodobnie Stalin sam 
nie obejm e tego urzędu. Ma on być powierzo 
ny pierwszemu pomocnikowi Stalina w  sekre- 
tarjtcie rosyjskiej partji komunistycznej. Molo 
towowa W  dobrze poinformowanych kołach 
wymieniają jako kandydata na stanowisko 
prz%wwduócząoego rady komisaizy ludowych

również Andrejewa, obecnego przewodniczące 
go rady narodowościowej. Mułotow zostałby 
wówczas powołany do prozydjum Trzeciej 
Międzynarodówki, zaś Ryków otrzymałby sta 
nowisko przedstawiciela dyplomatycznego za 
granicą. Dziennik przy puszcza, iż wizyta za 
stępcy komisarza do spraw zagranicznych Ka 
rachana w Eerlinie i jego narady z ambasado 
rem sowieckim Krestyńskim pożerają w zw iąz 
ku z ewentualnem powołaniem p, Krestyńskie j 
go do Moskwy i nominacją nowego przedsta | 
wiciela dyylomatycznego Sowietów w Berii 
nie. '

£ id «lg  krakowska
Kraków, 27. 11. 1929. Akcja zniżkowo. Dolar lek­

ko mocniej.
Akcje banko a  e: Bank Polał i 166.
Akcje przemysłowe: Zieleniewski 71.50—72. Fir- 

łey 38—39, ChocLwów 158, Garbarnia 6 -6.25.
Papiery procentowe: 8-prt— Prom. Poć. dołaro- 

wa 64.75, 4-proc. P i em. Poż. inwessiycj jma 116.50.
Zebranie giełdowe cechowało tendencję na ogół 

słabszą. Zniżkowo notowano Zieleniewskiego, GLo 
doirów i  Firleya. Bank Polski słabiej. Garbarnia 
utrzymana. Reszta efektów w  zaniedbaniu. W ięk­
szych obrotów  dokonano Zieleniewskim, Chodoro- 
wem i  Garbarnią. Z papieró w  procentowych 5-proc 
P.-ęm. Poż. dolarowa a w  szczególności 4-proc. 
Trem. Poż. inwestycyjna słabiej. Ruch stosunko­
w o  mały.

Na poglełdziu „ytuacja pcdJm a Płacono oanfi 
Zw. Sp. Zarobokowycb DŁ5G bez cmiany. NuUk 
10 —  słabiej.

Waluty i  dew izy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku Waluto”  m w  obrotach pryważnych! X 

międzybankowych nastręj dla doł .a  Gotówkowe­
go nilcco mocniejszy. Popyt żywszy. W  Krakow ie 
dolar g o l  8.88 i  trzy czw  do 8.8 l i tiizy c zw , cze­
ki bankowo 8.89 i pót do 8.90 i  pół. W arszawa dok
8.88 i pół do 8.89 i pół, czeki 8l89—88.90. L w ó w  doŁ
8.88 i trzy czw. do 8.89 i tuzy u w , czeki 8 8 » I  
pół io  8.90 i jedna czw. Katow ice dok 8.89—890, 
czeki 8.90— 8.90 i  trzy czw. Kur.* płacenia. B as­
ku Polskiego niezmieniony.

GieBda warszawska
W arszaw i, 27. 11 P A T . Akcje: Ban1! D jdkoot 

117, Bank Połski 169, 168, Bank Z w  Sp Zar. 78 
i  pół, Warsz. Tow . Fabr. Cnkr. 28 i pół, Koteje 
Żel. Dojazd. 20, W ęgie l 71, Lilpop 33 i  Ł z y  czw , 
Starachowice 22 i jedna c zw , Haberbusch 101. 
Pożyczki: 4-proc prem. poż. inwesł il7 , l lb  i  pół, 
5-proc. poż. dolarowa 63 i pół, 5-p»oc. poż. fcan- 
wers. 49 90, 6-proc. poż. dolarowa 80, 7-pxv*c pwŁ 
stabilizacyjna 88 i jedna c zw , S-proc. L. Z. Ban­
ku Otósp. Kraj. 94.

D olary: 8.87 i  trzy czw. Dewizy: Londyn 43.38, 
N ow y Jork 8.87 i pięc osiny en, Paryż 35.02, iPra- 
ga 26.37 i  pół, W łochy 26.55, Szwajoarja 172.57, 
Marka niem. 213.37, Gdańsk 173.91.

Giełda wiedeAska
Wiedeń 26. 11 PA T . Waluty i dewizy: Berlin 

169.79—170 29, Londyn 34.61 i jedna ósma do 34.71 
i  jedna ósuia, Nowy Jork 709 25—71175, Paryż 
27.91 i pół do 28.01 i pół. Praga 21.03 i siedem ó- 
smych do 21.11 i siedem ósmych, W arszawa 79.5(1 
—79.79, Zurych 137.67—138.17, Amerykańskie 707,4U 
— 711.40, Niemieckie 169.54—170.14, WłosKie 3.04r— 
37.20, Polskie 79.46—79.86, Szwajcarskie 137.26— 
138.08. Czeskie 21 i pół do 21.12 i pół. W ęgierskie 
124.12- 124.42.

Papiery wartościowe: Kompas 13, Alpiny 33.35, 
Siersza 13.30, Zieleniewski 60.60. Karpaty 4.05. 
Galicja 25.

G i e ł d a  zu ry c ^ sk a
Zurych, 27. 11 PA T . Paryż 20.29 i pół, Londyn 

25 L3 i jedna ósma, No\vv Jork 5.13 i jedna ósma, 
Belgja 72.06, Włochy 26.97. Praga 15.28, Berlin 
125.30, Wiedeń 72.48, W arszawa 57.75. Budapeszt 
90.12 i pół, Bukareszt 3.07 i pół,

— ODCZYT MAGDALliNY SAMOZWANIEC. W
diniu dzisiejszym (czwartek) w Salt Kolieghini W y­
kładów Nurnikowych wygłosi staraniem tej instytucji 
oraz Syndykatu Dziennikarzy krakowskich wykład 
tak rozgłośna autorka i prelegentka^ p. Magdalena 
Samozwaniec. Temat wykładu ogromnie interesują 
cy, obejmuje bewtem rozwój f„lmu „Od Asty Niel­
sen do Orety Garbo", P. Samozwaniec znajdzie się 
tutaj na terenie, na którym zwłaszcza w ostatnich 
czasach wykaztła całą swoją swobodę.i oryginal­
ność. Początek wykładu o godz. 7 wlecz. Wztep 1 zł.
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DOROCZNE
W Al NE ZEBRANIE
Cfclunków Z . &  S. ,M akkabi*, Kraków, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia I, grudnia 1929 r 
O godz. 14J0 w  sali Stowarz. Przedświt, Stra- 
dom L. 15, z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego .Waln. 
Zebrania.

2) Sprawi.? danie Zarządu,
3i Sprawozdanie Komisji kontrolującej,
4) Dysk. f ja,
5) Wybór członków honorowych.
6; W ybory władz klubowych,
7} Wnioski i ewentualja.

Wrazie braku kompletu nast jpne Walne Ze­
branie cubrdzie się pól goiz.ay pófriiej b<-z 
wzg'ędu aa i*o§£ ztbr<wch (§ 15), Wstęp na 
salę obrad .uają jedynie członkowie za uraża­
nym wa&ej kg-Eyrnacji klubowej

Za t  ». S. JBak k a o i * .
Dr. EdłtH*ttd Schenker Fryderyk Freand 

Set resarz. Prezes.

MASZYNY DO PISANIA
kupuje się najkorzystniej na dogodnych 
wazonkach i okazyjnie od Zł 275 w zwyż 

we nrmie

Max Lowe osteio, Kraków
B B B S S B S

ZWIERZYNIECKA 8 ,ILp.

„^ark a światowe! sławvH 
=  z i t j n a & J I a ! ^

PSa zdrowia dzieci!
f r- ez pcjirayi lekarskie zalecanym

H & Y A  r rJDER-1 Mmacpraczic*
~  i jK m o  UCfQ£HICZKE 

fcuauailtfidMa

Tysiące podziękowań! S S i S
0W j(»4«to »«1—y .ir t l i l  j

po ■Ofdaweiegtódi
a  y  OKfwiły liW i

LWÓW

W YSTAW A PRAC UCZFNiC
w Szkole zawodowej dla dziewcząt żydowskie*. 
„OGNISKO 1 R A C Y " w  Krakowie, przy ul Stoiar- 

,=ki3j 15, L piętro, z zakresu - 
SZYCIA I GOSJPODARSTWa DOMOWEGO, 

otwarta będzie w  sobotę dola 30 listopada, od godz. 
4— 7 popołudniu, o a z  w  niedzielę dnia 1 gnutata b. r. 
od iiodz. 10—2 przedpoturimitem i od godz. 4- -6 popo­
łudniu, w lokalu Szutety przy ul. Stolarskie] 15, 1-cze 
piętro.

Ta drogą zapraszamy uprzejmie na zwiedzenie 
wystawy P. T. Rodziców uczenie, członków Stówa 
rzys.ien.ia, absolwentki Szlkoły j wszystkich. którzy 
się Szkołą interesują. DYR£*,CJa.

Posad p j u i U j f

PANNA z maiUrą gtonon 
sajalną pośzaikuje posady 
lako praJctykaetka b«rr©-
*wsl Zijo— aa pod „Chę
^■l do pracy" do Adkd. 
Jf- Dzieurik-1'. bgN

BUObALTcRiUL. Ufen. 
■faifcji, iiłtcl»KcDtaa sita, 
eiMaaiemiUL. z -wszelkie 
■d czyumodciaml b i - r * -  
mi} — z rigołntnią pnu 
Idtyfcą — poszutaro posa­
dy, Zglo&w Dna do Adm. 
-N. Dziennika" pod JD. 
<2— i2“  aoec

BUCtLALTERKA począt­
kująca, unueląca pbać om 
maszynie, władająca tak 
te językiem «m.
poszukuje posady. Łaska 
we zgłoszenia do Adm.

Dzitudika" pod 
„łklos . 1310g

RUTYNOWANY facbo- 
* wiec drzewny z długole­
tnią praktyką, poszukude 
od zaraz posady w  tar­
taku, lub do nwitpuiacj. 
oki ąisiaiLów. Zgłoszenia 
pod „Grudzień" do Aaim 
„N. Dziennika". 1307g

OSOBA INTELIGENT­
NA, znająca dokładnie ie 
zyk niemiecki, pisząca 
na maszynie, poszukuje 
-ajęcła na godziny popo- 
Kubuowe. Muzykalna, po 
godnego usposobienia, za 
jęłaby się chętni s dzieć­
mi aJbo towarzyszyłaby 
starszej damie •Zgłosze­
nia pod „W dowa" do Ad 
mM. „N. Dziennika*'.

1284bp.

POSZUKUJE MŁkugo- 
dz/nnego zajęcia w  oru- 
iz e  tub zastępsuwa Zgło­
szenia pod „Zdolny" do 
Adm. J Ł  Dzienika*.

3161x

MLOJY, ulotny urzęd- 
nti‘ , obeznany z buchal­
te ra  1 korespondencją, 
z półroczną praktyką, po. 
szu kuje pc.ady. Zgłoszę 
uia pod .początkujący" 
do Adm. Jn. D^icuinika".

ZASTĘPCA z branży 
spożywczej, dobrze za- 
prev adzony w  Krakowie 
z  pierwszorzędnemu rełe. 
rpnejand, poszukuje ecupo 
wsednie, posady. Zgłoszę 
ula pod „Zaipnow adzony" 
do Adm. „N. Dziennika".

I301g

K O W C - O T W A R T A  ebem. pralnia i farbijrnia 
„ K R A K O W I A N K A "

Kraków, ulicu Starował Aa L. 18
przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia, 
i farbowania do żałoby w 12 godz oraz białą bieliznę 

Ce iv przystępna

Z Y C I E  P Ł C I O W E !
Wobec biokn gotówki — wielkiego za­
pasu książek, dajemy 10 cennych, poży­
tecznych książek tytko za 5 zł.: 1) Dr.
Jozan: „Życie płciowe kobiety". Porad­
nik lekarski. 2) Dr. Werner: „Lekarz
domowy —  masaż". Leczeme wszełkdch 
chorób. 3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt 
mężczyzn — kobiet". 4) Dr. W .biinger:
„Tajemnice kobiet 1 mężczyzn". 5) Dr. Korabiewicz: 
„Choroby weneryczne". Dodajemy 5 innych, poży­
tecznych książek, razem 10' książek tylko za 5 zł. 
W ysyłamy za gotówkę lub zaliczką pocztową. Na 
wydatki załączyć zł. 1‘50 (można znaczki pocztowe). 
Ogłoszenie załączyć. — Warsza wa, Redakcja „Swjt“  
Nowowaejska 32—6. 3032a

TROCHĘ HUMORU

—  Bardzo Pana przepraszam Pcude włamy­
waczu. właśnie wybierałem się ze strzelba na 
szczury...
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NAJNOWSZE 
MATERJAŁY NA

poleca iabryka liranek
M. W  Ł i T * ,  KRAKÓW, UL. CRCDZiłA L. 71
oook Wawelu końcowy sklep. — Telefon Nr. 18Ó8.

A A A A A A k A A A A A A A A A A

FIRANKI

IC Różne

W SZYSTKIE sprawy 
handlowe i prywatne, in­
terwencje, 'viizy paszpor 
w w e załatwia szybko: I. 
Aifflas, Praha, Hotel Bri- 
stod, Czecho-słowacja. — 
W  sprawach informacyj­
nych załączać należy ty­
tuł eni por*a i kosztów — 
złotych pięć. 3190x

W YSZYNK wódek i 
sklep korzenny w  ruchłi 
wej nłicy Krakowa zaraz 
do odstąpienia. Zgtosże­
niła pod „10.000 zł.“  bituro 
,.Kuch“ , ul. Szczepańska.

3188ch

RYSOW NIA hafciarsiKa 
wylronutje artystycznie 
wyprawy ślubne, iiranllr, 
kilimy, smyme, montuje 
poduśzk.: Stockowa, Dte 
tłowska 50, II. .piętro

1313*

ODDAM synka 2-letnie- 
go, zdrowego, mądrego, 
(Ż yd j na własne. Zgło- 
szeŁ/a pod „A.*4 do Adm. 
JN. Dz ienndka". 1314g

N A P R A W A  DYW A­
NÓW . Djrwany perskie, 
kilimy do naprawy przyj 
mnie ..Dywan", Tkalnia 
dywanów kilimów: Kra 
fałw—Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany, kilimy. Ceny bez 
konkornecyjaws. T  elefon 
Nr 1609. ?051sse

UNIEMJAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
na naz$rfsfco M. Horo. 
wilcz reote Twcnskł, nr. 
1895 r., wyd?ną przez P. 
K. U. Piotrków. 3185g

BbSDLR Aron Jónef unit 
raźnia zg-tbJona książe­
czkę wojskową, urodź. 
1889 r. w  Żabnie. 1312*

ZAGINIONE weksle z  dia 
ty płatności Gorlice 15 
stycznia Zł. S4‘— , 17 lw- 
tego ZL 85*12 » 28 lutego 
Zl. 84*—, wystawione La 
zar Parnes, unieważniam 

l,309g

K Lekale

POKÓJ umeblowany — 
przy rodzinie, dla inteli­
gentnej panny poszuki­
wany. Zgłuszenia do Ad 
min. „N. Dzuemnka" pod 
JB. M.“  130Sg

ENauka i wychowaniea
ENGLISH leseons gives 

lady. —  Wpite sub ,fin - 
gi'joj“Adin. ,Jł. Dzicumi- 
ka“ . 131 Ig

UCZ SIĘ JĘZYKÓW 
OBCYCH! Angielskiego, 
niicuiieckiego, frau*.ustkie- 
go, pod kierunkiem sit 
zagranicznych, — wyu­
czysz się w douia przez 
korespenduuję, metodą, 
listowną. Szybko, tanio, 
skutecznie. Próbne listy 
na 8 dni po nadesłaniu’ 
Zł. 3‘50. — INSTYTUT 
„MATURA**, Kraków, uL 
Karmelicka 35. 3it>ćar

Sprzedał a
PREZERW ATYW Y świe 
że, bez zawodu w  uży-, 
ciu, wysyła dyskretnie' 
I>ocztą za nadesłaniem 
Zł. 6*-- za tuzin: E. Da­
wki, Katowice 5, ul. Zyg­
munta Seydjr i .  3ł90z

LUSTRA b o isk u  — , 
SZYBY szlifowano — 
poleca fabryka luster! 
MAURYCY KALMUS — 
Kraków, Starowiślna 69.

3Ó19er

W ydawca: Za Spółkę Wyd. ...Nowy Dziennj/k": Zygmunt HochwaM. - - Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm BerkeŁammer- 
SeJaktor odpowiedzialny: Zygtryd Moaet*. — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Oi eeJKkowef 7. pod zarządem Maksymiliana r«Mxnaiu


